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NASZ BILANS...
Nic mamy zamiaru wypisywać so­

bie panegiryków, ani tem mniej pro­
gram ów na przyszłość.

Nie zwracamy się z żadnym ape­
lem —  ani do czytelników, ani do pra­
sy, uporczywie nas bojkotującej.

Pragniemy jedynie zaznaczyć, że 
w  pierwszem półroczu swego istnienia 
„ W  i e m  W s ! z y s t k o “ j e d y n e  
z c a ł e j  p r a s y  p o d a ł o  —  
względnie p i e r w s z e  n a ś w i e -  
1 1 ii ł o —  następujące sprawy:

1) AFE R Ę  B. STAROSTY M UR- 
M Y Ł Ł Y  —  w  artykułach p. t. „Smutna 
„sława44 p. Murmyłły“ i „Od zarazy i 
takiego starosty44 z dn. 19 kwietnia r. 
b. (Nr. Nr. 13 i 19), a więc na d w a  i 
p ó ł  m i e s i ą c a  p r z e d  
r o  (z p o c z ę c i e m  d o c h o d z e ­
n i a  w  t e j  s p r a w i e  i pierw- 
szemi wzmiankami na ten temat w  
prasie.

2) TA JN IK I SZP IEG O ST W A  I  
D Z IA ŁA LN O Ś C I „G ESTA PO 44 W  
PO LSC E  —  „ W  każdym domu —  
wróg! Brunatne macki „Gestapo44

nad Polską44 (Nr. 19 z dn. 31 m aja i*, b. 
—  p o t w i e r d z o n e  w  c a ł e j  
r o z c i ą g ł o ś c i  nietylko przez 
proces katowicki i następne, lecz przez 
alarmy prasowe w  d n i a c h  o- 
s t a t n i c h.

3) W E W N Ę T R Z N E  STO SUNK I 
W  K. P. P. —  w  artykule „Dywidendy 
od... idei. Ponure bagno czerwonej 
konspiracji44 (Nr. 16 z dn. 10 maja, r.. 
b . ) —- p o t w i e r d z o n e  a u t o r y ­
t a t y w n i e  w  sensacyjnym arty­
kule J. Łobodowskiego („Uzurpato­
rzy W olności44 —  „Wiadom ości Lite­
rackie44 z 19 b. m.).

4) K U L IS Y  U S T Ą P IE N IA  B. P R E ­
ZESA  B A N K U  PO LSK IEG O  —  W ró b ­
lewskiego —  „ijzicjc upadku prcz. 
Wróblewskiego44 (Nr. 6 z dn. 1 marca 
r. b.) w  m i e s i ą c  p ó ź n i e j  o- 
s t r o ż n i e  i p ó ł g ę b k i e m  
o m a w i a n e  i potwierdzone 
przez prasę codzienną.

5) R E W E LA C Y JN Ą  Z M IA N Ę  STO­
S U N K Ó W  P. P. S. D O  ZA G A D N IE Ń  
N A C JO N IA L IZM U  I  AN T Y SEM IT Y ­

ZM U  —  w  artykule „I my nie chcemy 
Żydów !44 (Nr. 22 z dn. 21 czerwca r. b.) 
przyczem s e n s a c y j n e  po-  
t w i e r d z e n i e  i d a l s z e  
s z c z e g ó ł y  d r u k u j e m y  w  
numerze dzisiejszym na str. 2 -ej.

6) CH AO TYC ZNĄ  GOSPODARKĘ  
U B E Z P IE C Z A L N I SPO ŁEC ZNEJ, w  
artykule p. t. „Chory umiera... Ubez- 
pieczalnia twierdzi: „zdrów44 (Nr. 24 
z dn. 5 lipca r. b.), o czem obszerniej 
piszemy na str. 2 niniejszego numeru.

7) TAJEM NICĘ  „B ŁY S K A W IC Z ­
N E G O 44 PO GR ZEB U  O FIAR  ZAJŚĆ  
K R ZEC ZO W IC K IC H  —  „Komentarz 
do Nowosielec44 (Nr. 25 z d. 12 lipca r. 
b.)— przyczem p r o k u r a t o r s k i  
n a k a z  e k s h u m a c j i  z w ł o k  
—  w  p e ł n i  p o t w i e r d z i ł  
w a g ę  n a s z y c h  a r g u m e n ­
t ó w .

8) W Ł A Ś C IW E  M E T O D Y  I  K U L I­
SY A R E SZ T O W A N IA  PREZESA  
STR. I  U D O W E G O  N A  P O W . PR ZE ­
W O R SK I —  JEDLIŃ SK IEGO  —  (w  
tymże artykule i numerze) —  z w o l ­

n i o n e g o  b e z p o ś r e d n i o  
p o  n a s z y m  a r t y k u l e .

9) DESTRUK C YJNĄ  AKCJĘ T. 
Z W . „G RU PY  P U Ł K O W N IK Ó W 44 
PRZECIW ... R Z Ą D O W I I  S P O Ł E ­
C Z E Ń S T W U  —  „Marsz na W arsza­
wę (Nr. 26 z dn. 19 lipca) —  n i c  o d ­
p a r t ą  a n i  j e d n y m  s ł o -  
w  ę_m n  a ł a m a c h  o d n o ś ­
n e j  p r a s y !

W p i s u j ą c  p o w y ż s z e  
s u k c e s y  d o  b i l a n s u  n a ­
s z e j  p ó ł r o c z n e j  p r a c y  —  
w i d z i m y  w  n i c h  b o d z i e c  
i d r o g o w s k a z  d a l s z e j  
b e z k o m p r o m i s o w e j  u- 
p a r t e j  w a l k i  w  t w a r d e j  
s ł u ż b i e  p u b l i c y s t y k i  p o l ­
s k i e j ,  tem twardszej dla nas, że 
wszyscy ci, których obliczę „moralne44 
właściwie naświetliliśmy, nie szczędzą 
najpodlejszyeh, najhaniebniejszych in­
wektyw.

Cmentarz czy Targowica?
Rybarski i Regnis w jednym stali domu...

Czyta liśm y (kiedyś, stosunkowo nie­
dawno, artyku ł w  jednylm z czo łow ych  
organów  prasowych  stolicy, że mię­
dzy „W arszawskim  Dziennikiem N a ­
rodowym 44 i  „Naszym Przeglądem44 
istnieje jakaś niewytłumaczalna więź, 
p olega jąca ,na tem, że co jeden z w y ­
m ien ionych  organów  napisze jednego 
dniia, to  drugi następnego dnia 
pow tarza n iem al dosłow nie to samo i 
viice versa.

P rzyzn a jem y, że byliśm y niiecio 
zdziw ien i tego rodizaju zestaw ieniem .

A le  o słuszności takiego s tanow i­
ska .przekonała nas „o cen a " okóln ika 
p. p rem jera Składkowiskiego 
w  sprawie stanowiska Generalnego In ­
spektora Sił Zbrojnych, gen. Śmigłego- 
Rydza
w  h ierarch ji państwowej. —  I jeden i 
drugi organ, p rasow y ocenia ten ew e­
nem ent z czysto suchego i form alnego 
punktu w id zen ia  i w id zi w  tem  ni 
m niej ,ni w ięcej, ty lko  
zmianę... konstytucji w  drodze okól­
nika prezesa Rady Ministrów.

Że takie zdanie w ygłasza organ  ży ­
dow sk iego nacjonalizm u, w  k tórego 
interesie, jak  .sądzimy,

nie leży zbyt silna Polska 
o w łasnej i  od  inlifeogo n iezależnej m y: 
śli politycznej, w cale nas n ie dziw i, ale 
że organ Stronnictwa Narodowego, 
które, jako sym bol współczesnej P o l­
ski, wysnnęło

m iecz Chrobrego, 
za jm uje stanowisko identyczne, to  już 
zakrawa na groteskę! —

M iecz Chrobrego! Co za wspaniały 
sym bol O drodzonej Polsk i, jaka p rze ­
dziwna w ięź duchow a w  znaczeniu

nie brutalnej agresywności, ale moral­
nego .spoidła Narodu,

k tóry  n igdy  na przestrzeni w ieków  
sw o jej górnej i  chm urnej przeszłości 
nlie p ragnął cudzej w łasności, ale  zai- 
razem  sw o jej strzegł zazdrośnie i za ­
pam iętale. —

A  jeśli o  swoich obow iązkach  w  
stosunku do ziem i rodzinnej zapom ­
niał, to* działo się to właśnie wtedy, 
k iedy  owego M iecza Chrobrego., 
czy jako symbolu, czy jako siły rze­
czywistej zabrakło. —

I  z tych oto sym bolicznych, ć:zy 
rzeczyw istych  braków  zawsze i n ieu­
chronnie w yrasta ły tragiczne i bolesne 
m om enty d la Narodu, k tóry Szeroko 
Otwierał o cz y  i  n ie m ógł .zrozumieć, 
skąd i  d laczego k lęsk i i  upokorzenia 
Nań przychodzą. —

B yw a ły  w  d zie jach  Polski, m om en­
ty, w  k tórych  szlachcic, wychodząc z 
pługiem  w  pole, zabierał ze sobą, jeśli 
nie w  znaczeniu fak tycznem ,, to. w  
symboMlciznem —  moralmem, 
miecz —  znak gotowości bojowej.—  

T o  b y ły  św ietlane lata i  epoki dzie ­
jów  R zeczypospo lite j.—  A le b y ły  i ta­
kie lialta, k ied y  tenże szlachcic p rze­
znaczał m iecz na... kurza grzędę. —

I to b y ły  lata upadku i upokorze­
nia. —  •

S zczycim y się dziś Chrohrym , B o ­
lesławem  K rzyw oustym , K azim ierzem  
W ielk im , Jagiełłą, Stefanem  Batorym , 
Janem Sobieskim, Tadeuszem  Kościu­
szką, Józefem  P iłsudskim  i n ikom u z 
nas. do. g łow y  n ie p rzychodzi rozw ażać 
z punktu w idzen ia czczej form alistyk i, 
czy Ci W odzow ie Narodu w  swych co­
dziennych poczynaniach byli w  zgo­

dzie z literą prawa, czy też nie, czy ich 
postanowienia odpowiadały takim, 
czy innym paragrafom, czy też pozo­
stawały z nimi w  sprzeczności.
W  stosunku do przeszłości uznajem y 
zasadę rzym ską: „.salus Reipublicae
suprema lex asto", a le  na uznanie tej 
zasady w  teraźniejszości n ie stać nas 
zupełnie. —

Gdyby dziś wstał z grobu N ieznany 
Żołnierz

z pod Olszynki Grochowskiej, 
to przypuszczaln ie, a nawet napew no 
m od liłby się w  ten sposób: 
„Natchnąłeś Boże cały Naród wolą 
zwycięstwa i bezgranicznego poświę­
cenia. —  My żołnierze, strażnicy świę­
tej wolności tego Narodu, widzący w  
krótkim śnie, między jedną, a drugą 
bitwą W ielką i Odrodzoną, kładliśmy 
się pokotem na sercem i duszą umiło­
wanych zagonach i oddając za P ia­
stową ziemię tchnienie ostatnie, w gry ­
zaliśmy się w  N ią  śmiertelnym skur­
czem naszych pokrwawionych i cało­
dziennym bojem zmęczonych dłoni, 
by Jej nie oddać najeźdźcom. A  
serca nas wszystkich biły jadnakowo. 
—  Ale za co W ielki Boże zamściłeś się 
na nas, żeś nam nie dał wodza? D la­
czego zażądałeś od nas tyle trudu, tyle 
poświęcenia i- tyle serdecznej krwi i za 
io wszystko zesłałej... tylko śmierć44.

A  N iezn an y Żołn ierz .z pod Kositju- 
chnówki, P o lsk ie : Góry,, L w o w a / K ijo ­
wa, W iln a , W arszaw y m od liłby się: 

„Pomazałeś nas Boże krwią boha­
terów z pod Olszynki Grochowskiej i 
natchnąłeś nas ich w iarą w  zwycię­
stwo. —  Byliśmy nieraz śmiertelnie 
znużeni, konaliśmy w  bólu i męce, ale

radośnie, bez protestu, boś nam dał 
W odza, który wywiódł Naród z domu 
niewoli i upokorzenia, przywrócił Mu 
Honor i Wolność. Dzięki Ci Boże za 
W odza i za naszą śmierć44!

A  po tych m od litw ach  „N asz P rze ­
g ląd " i „W arszaw sk i Dzienn ik  N a ro­
d o w y " i  że konstytucja, że okóln ik, że 
paragraf, ii że  w reszcie  nadtem  w szy­
stkiemu

trzeba się zastanowić. —
A  n o  dobrze! Zastanow im y się... 

nad pozytyw izm em  wyrosłym ... na 
„zrozum ien iu  'i w yczuc iu " idei p o ­
w stańczej z 1863 roku i... 
nad złotą szablą podarowaną Carowi
i... nad tró jło ja lizm em  i  nad ucieczką 
w  kierunku Poznan ia i nad innem i 
podłościam i. Ą j  Zastanow im y .się, m y 
młode, poiKólente, ii w ycią gn iem y z te­
go w łąśę iw e .wuiośki. —

Zastanow im y się, czy  posłuchać 
Regmisa i Rybarskiego i czy  pisać trak ­
taty na temat
niezgodności stanowiska W odza z pa­

ragrafami
■i czy izamienić m iecz... na kurzą g rzę ­
dę, czy też przed pójśc iem  do biura, 
fab ryk i, do p o ln e j o rk i sprawdzać co-, 
dzienn ie czy...
broń nabita i czy W ódz Naczelny 

wzywa już do szeregu,
chociaż... konstytucja o  tem  nić nie 
m ów i. —

A le  w y  Pan ow ie  odejdźcie... jak- 
najprędzej, bo Polsce już n ic n ie da­
cie. —  Ona się 'zresiztą od was n iczego 
n ie  spodziewa, oprócz...

roztrząsania paragrafów.
A  to  zalatuje... cm entarzem ! I 

przypom ina... Targow icę . W .
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R O B O T N I C Z E  N OWO S I E LC E
P. P.S. Z M I E N I A  F R O N T

W b rew  wszystkim  trad yc jom  i ka ­
noniom, sezon po lityczn y n ie u legł w  
tym  roku  p rze rw ie  —  p rzeciw n ie, w y ­
gląda jakby n ieludzkie upały zak tyw i­
zow ały go* i  p rzyśp ieszyły  ponad n or­
m ę, zam ierająoe zw yk le  na okres ogó r­
k ów  letnich, tętno.

M anifestacja w  Nowosielcach , ,,ko­
m entarz “  k rzeczow ick i, M yślenice, 
proces radom ski, zajścia w  Mińsku 
M azow ieck im , oto bilans n a jw ażn ie j­
szych sensacji —  w  okresie letn im  w  
polityce  w ewnętrznej.

N ie  m ów iąc  już o spraw ie gdań­
skiej, pakcie n iem iecko - austrjackim  
i wszystkich  innych  „zaskoczeniach** 
zagranicznych.

RO C ZNICA  „K R W A W E J  ŚRODY 44
Do najsensacyju ie jszych  w ydarzeń  

na leży zapow iadana na sierpień m ani­
festacja P. P. S. C. K. W . pod pozorem  
uczczenia roczn icy  „K rw a w e j środy** 
warszaw skiej.

T o  wspom inan ie „ la t górnych  i 
chmurnych** w łaśn ie teraz, w ym aga 
n ieco  obszerniejszego om ów ien ia.

O m ów ien ie to  jest tem  bardzie j po ­
trzebne, że w ed ług k rążących  pog ło ­
sek w  obchodzie m a w ziąć  udzia ł sze­
reg w ybitnych  postaci naszego życia 
politycznego, k tó rzy  swą m łodość gó r­
ną  a chm urną pod  czerwonem i, sztan­
daram i P . P . S. p rzeżyw ali.

D W A  B Ł Ę D Y
A le  —  reverons. a  nos moutons, 

c zy li p ow róćm y do naszych baranów, 
jak  m ów ią  Francuzi.

Otóż P . P. S. znalazła się ostatnio 
w  dość specy ficznej sytuacji: wywiad  
Ks. regenta Lubomirskiego w  „Buncie 
Młodych44 bardzo jaskrawo, niezwykle 
ostro podkreślił... brak orjentacji i... 
brak dobrego wywiadu partyjnego w  
r. 1926 —  manifestacja chłopska w  
Nowosielcach wykazała te same man­
kamenty w  r. 1936. —

P rzyk ro  jest dow iedzieć się, że 
dziesięć lat temu nadstaw iało karku i 
angażow a ło  parłję  d la interesów kon­
serw y i że ty lko  zaw dzięczając n ierób­
stwu i  lenistwu „p an ów  magnatów** 
uniknęło się gruntownej 1 fa ta lnej 
kom prom itacji.

Jeszcze n iep rzy jem n ie j skonstato­
wać, że się p rzez dziesięć c iężkich  i 
gorzk ich  la t niczego n ie nauczyło, że 
chron iczny brak  orjentac ji doprow a­
dza do identycznych  ga ff.

N ikom u n ie m ogło  pom ieścić się w  
g łow ie  dlaczego. P. P . S. n ie  w ysłało 
d e legac ji do N ow osielce? L udzie  do­
szuk iw ali się tysiąca najbardzie j skom  
plikowanyich i  m isternych  p ow odów  i 
nikom u nie w pad ło  na myśl, że po­
prostu sztab z W areckiej przypusz­
czał, iż na błoniach nowosielskich od­
będzie się... uroczystość rządową, zor­
ganizowana przez p. starostę.

W y ja ś n ił to |<łokładnie jeden  z 
działaczy partyjnych . Na pytanie zaś, 
czy  C. K. W . n ie zasięgał in fo rm ac ji—  
odparł dum nie i k ró tk o: „Proszę pa­
nów, taktykę stosuje się do ideologji, 
a nie do... —  informacji —  to jest na­
sza zasada!44

Ano m ożna i tak. Choć w  p ierw ­
sze j chw ili słuchaczy aż zatkało! Bo 
n iby: partja  i niby. opozvc ja  i  to ostra, 
zdecydowana opozycja , a tu raptem —  
życie  sobie, wypadk i, sw oją  szosą —  
a m y, tow arzyszu  —  „sp lendid  isola- 
tion “ : W arecka , pop iersie  ]Lasałle‘a 
i zb ió r dzie ł K aro la  M arksa ! —

A skutki błędu nie dały na siebie 
czekać zbyt długo. —

Prymat czerwonego sztandaru kro­
czącego dotąd na czele zwartych sze­
regów lewicy polskiej —  zmalał nagłe, 
skurczył się i przygasł. W  morzu zielo­
nych chorągwi chłopskiej falangi za­
tracił się i zbladł szkarłat robotni­

czych znamion bojowych. Inicjatywa 
przeszła w  inne ręce.

Zielone sztandary rozszumiały się 
łomotem twardych kroków stutysięcz­
nej masy, zadygotały od okrzyków, za- 
szeleściały papierem rezolucji i —  
wkroczyły w  życie polityczne kraju, 
nie jako pełen podziwu uczeń i naśla­
dowca nieudolny sprężystej organiza­
cji partyjnej i zdyscyplinowanych, 
wciśniętych w  „rąbane44 tezy progra­
mów szeregów „uświadomionych to­
warzyszy44 —  lecz jako równorzędny 
organizacją i karnością mas, a nie­
skończenie potężniejszy siłą i rozbu­
dzoną świadomością —  partner.

Niedość na tem. —  Nie przebrzmia­
ły jeszcze echa komentarzy pra­
sowych na ;temat uśmiechu Naczel­
nego Wodza, gdy oto zielone sztanda­
ry załopotały zapowiedzią nowej, po­
tężniejszej jeszcze manifestacji sierp­
niowej, w  rocznicę czynu ludowego.

Prymat lewicy polskiej zmienił 
barwę —  ze szkarłatnej przeszedł w  
kolor zielony.

W  tej sytuacji sztab na Wareckiej 
postanowił zamanifestować żywot­
ność partji.— Przewertowano roczniki 
z pierwszej ćwierci bieżącego stulecia, 
przedyskutowano wszelkie możliwe 
rocznice i zdecydowano urządzić ob­
chód „krwawej środy44.

R O B O TN IC ZE  N O W O S IE L C E

B ył w  Nowosielcach  —  Generalny 
Inspektor? —  T o  i tu będzie ! sejmu i 
senatu n ie  było? —  N ie będzie i tu! 
Tak oż ipołioji, ludzi z bezpieczeństwa, 
starostów , w o jew odów , „an i żadnej 
irzecizy, 'która jego  jest“ !

Ano *—  ziobaczymy... Narazie  wre 
.praca p rzygotow aw cza —  naturalnie: 
w  ścisłej konspiracji i  p rzy  zasadzie 
„sp lendid  isolation**.

A le nie tu leży sensacja najgłów ­
niejsza!

SZACH  C ZE R W O N EJ  M OSKW IE ...
Sensacja pierwszej wody jest, iż 

na owych „robotniczych Nowosiel­
cach44 nie będzie żadnego z działaczy 
„Zjednoczonego Frontu44, nie będzie 
nikogo, kto w  ten czy inny sposób 
skontaktowany był i związany z sze­
regami K. P. P „  nikogo ze skomunizo- 
wanych leaderów lewego skrzydła 
partji!

„Robotnicze Nowosielce44 to szach 
czerwonej Moskwie, to ostre i brutal­
ne oderwanie się od sugestyj Komin- 
ternu i publiczne przekreślenie możli­
wości koncepcyj rokowaniowych i u- 
godowych z antypaństwową partją!

...I SZACH CZARNEJ
E G Z E K U T Y W IE !

Ale to jeszcze nie wszystko! —  O- 
stry skręt taktyczny P. P. S.4u bije i w  
inny odcinek frontu politycznego —  
w  czarną masę żydowskiej komuny!

N a  zebraniach O. K. R 4óvv, w  szta­
bach dzielnicowych —  zapadły nie­
dwuznaczne i sprecyzowane dyrekty­
wy pod adresem C. K. W .: „Zerwać z 
filosemickim kursem; zaprzestać w al­
ki z nacjonalizmem polskim w  imię 
obrony żydostwa, bo doprowadza to 
do paradoksalnej sytuacji —  wzmac­
niania nacjonalizmu żydowskiego !44

To stanowisko jest wynikiem kon­
sekwentnej politvki żydowskich stron­
nictw lewicowych, stojących przy każ­
dej okazji ramię przy ramieniu z or­
ganizacjami nacjonalistycznemu. Osta­
tecznie zorjentowano się w  tej grze 
i postanowiono odciąć się na przy­
szłość radykalnie od roli... aryjskiej 
„tarczy Daw ida44.

W A L K A  O Ł Ó D Ź
Nie bez znaczenia były tu nadcho­

dzące wybory łódzkie, gdzie pójście 
P. P. S. z Bundem —  dawałoby wym a­
rzony atut do rąk endecji.

C. K. W . wydał dyspozycje.— Łódź  
odpowiedziała całodziennemi obrada­
mi delegatów fabrycznych, którzy... 
nie powzięli żadnej wprawdzie uchwa­
ły, ale nie odrzucili dyrektyw centrali. 
I to przechyliło szalę.

ZAM ACH  STAN U  N A  W AR E C K IE J
C. K. W . zagrał wielką grę. —  O. 

K. R. L w ów  został rozwiązany. Czyst­
ka wypędziła z szeregów partji wszyst­
kie komunizujące jednostki. Posypały  
się protesty. W arecka pozostała nie­
ugięta. L w ów  warczał, groził, szar­
pał się i... uległ. B itwa została w y­
grana.

C. K. W  przygotował następne na­
tarcie: kierownictwo polityczne odtąd 
ma być rezerwowane wyłącznie i bez 
dyskusji dla centraM.

Związki Zawodowe winny się za­
jąć „pogłębieniem więzi i spoistości 
organizacyjnej44, pracą jedynie zawo­
dową i! konsolidacją oraz „rozbudo­
w ą sfery wpływ ów 44.

Znając stosunki w  P. P. S4ie, doce­
nić można w a r - tego posunięcia —  
jest to conajmniej zamach stanu! Na  
uświęcone tradycją przywileje i wol­
ności ośrodków i organizaeyj partyj­
nych padła stalowa obręcz dyktatury
C. K. W .

Tem posunięciem P. P. S. bezape­
lacyjnie stanęła na czele wszystkich 
organizaeyj robotniczych kraju, jako 
zwarta i potężna falanga.

PRZEJŚCIE  DO  ASEM ITYZM U
Konsekwencją rozbratu z ideą 

„Zjednoczonego frontu44 musiała być 
zmiana w  stosunku do zagadnienia 
Narodu i antysemityzmu.

W  partji coraz bardziej nurtował i 
utrwalał się pogląd, że o ile komunizm  
PO LSK I doprowadzić może do zmia­
ny ustroju społecznego w  ramach pań­
stwowości PO LSK IEJ , to komunizm  
propagowany przez żydów wiedzie

W  jednym  z poprzedn ich  nume­
rów  „W ie m  Wszystko**, poruszyliśm y 
sprawę p. S. T „  k tórem u Ubezpdeczail- 
n ia Społeczna w  W arszaw ie  odm ów iła 
praw a leczenia się w  Truskawcu 'na 
je j koszt, w b rew  op in ji leka rzy  p ry ­
watnych  ii wojskow ych .

Dzisiaj możemy donieść, że „W iem  
Wszystko44 odniosło zwycięstwo. U - 
bezpieczalnia wyznaczyła p. S. T. no­
w ą komisję, która uznała, że p. S. T. 
jest bardzo poważnie chory na nerki 
i serce. Uznano też wyjazd p. S. T. 
do Truskawca za bardzo pilny.

Zw ycięstw o to jest jednak poło- 
wlicizine z tego względu , że adm in istra­
c ji Ubezpiecz a ln l n ie jest pillnio. Zako­
m unikowano wiięc choremu, że  m oże  
w y jech ać  dopiero* w e wrześniu, gdyż 
obecnie wszystkie p rzew idziane m ie j­
sca ,sią już zajęte.

D laczego wszystkie m iejsca Ubez- 
piecizailmi w  m iejscowościach  uzdrow i­
skowych  są zajęte, m oże  w y jaśn i nam  
następu jący list:

Z. U. S. Warszawa, Czerniakowska 231 
znak 4438 — 2616/36 — K. U. 14175. Nadaw­
ca Zakład Ubezip. Spał. w W-wde. W-wa 4/7. 
— 1936 r.

p. E. W. — W-wa, Złota 35/10. 
Przedmiot: Decyzja o zastosowaniu le­

czenia.
Z. U. Sp. zawiadamia o zastosowaniu 

wzgl. Pani leczenia zapobiegawczego z mocy 
art. 61 trozp. P. R. o ubezp. prac. umysł. (Dz. 
U. R. P. Nr. 106, poz. 911 z 1927 r. nr. 27, 
po,z. 229 z 1933 r. nr. 39, poz. 34 z roku 1934) 
w zakładzie leczniczym „Grażyna" w Trus-

nieuchronnie do PO LSK IEJ R E PU ­
B L IK I SO W IE C K IEJ  sfederowanej z 
Z. S. R. R. pod supremacją Komin- 
ternu.

Drugim  czynnikiem decydującym  
byl fakt, iż niemożliwym w  Polsce 
przyszłości do utrzymania jest łań­
cuch pośrednictwa, duszący stalową 
pętlą wytwórcę i konsumenta —  czyli 
w pierwszej linji proletarjusza w iej­
skiego i miejskiego. Że zaś 90% han­
dlu i 85% rzemiosła „przetwórczego 
znajduje się w  rękach żydowskich —  
stąd prosty wniosek, że fiłosemityzm  
partji jest zaprzeczeniem nietylko ży­
wotnych interesów proletarjatu, ale 
ideologji gospodarki planowej, 
choćby narazie spółdzielczej.

Skracanie łańcucha pośrednictwa 
jest zaś mówiąc otwarcie wyrokiem  
śmierci dla masy żydowskich handla­
rzy, w  których interesie leży jaknaj- 
dłuższe rozbudowanie jego ogniw.

W  tej sytuacji C. K. W . porzucił 
zdecydowanie linję filosemicką. Nie 
znaczy to by wszedł na drogę antyse­
mityzmu. Poprostu jest asemićki. Tu  
słynne „splendid isolation44 jest stu­
procentowo na miejscu!

PO LSK A  PARTJA SO CJALISTYCZNA

Sens tych niezwykle głębokich i 
istotnych przemian prowadzi do rege­
neracji odzyskania pełnego znaczenia 
nazwy PO LSK A  Partja Socjalistyczna.

Rok 1936 postawi! polski socjalizm  
na wyżynie 1905 roku —  roku boha­
terskich walk o W olność i Niepodle­
głość Ojczyzny.

W  poszumie starych bojowych  
sztandarów dumnie wkracza, roman­
tyzmem legendy owiana P. P. S. na 
nowe tory walki o przyszłą Polskę —  
Polskę ludzi pracujących i Polskę 
sprawiedliwości społecznej.

Konrad Jeżycki.

kawcu iia przeciąg 31 dni, poczynając od 
dn. 1/8 1936 do dn. 31/8 1936 roku włącznie, 
na warunkach następujących:

1. Zgłosić się 1/VIII — 36 r. w zakła­
dzie na koszt własny.

2. ponieść część kosztów utrzymania w 
sumie 30 złotych.
' 3. powrót na koszt własny.

Lekarz główny: 
dr. St. Rudziński.

Tym czasem , w ed ług zebranych 
przez nas in fo rm acji, p. E. W . jest o- 
sofoą samotnią, doskonale sytuowaną 
m aterja ln ie, k tóra otrzym aw szy od 
instytucji ban kow ej urlop na m iesiąc 
sierpień, postanow iła isipędzić go b ez­
trosko w  jedn e j z najp iękn iejszych  
m ie jscow ości Polsk i, a p rzytam  natu­
ralnie n ie  na swój koszt.

W arto  b ow iem  dodać, że p. E. W . 
w  przeciągu ostatnich dwuch lat ani 
razu nie chorowała, w  każdym  razie  
n ie  w  tak im  stopniu, aby m usiała le ­
żeć w  łóżku  lub też m usiała n ie opusz­
czać m ieszkan ia, choćby przez jeden 
dzień!

Udzie lan ie w ięc  ip. E. W . p rzyw ile ­
ju w esołego spędzenia* czasu w  Trus­
kawcu, na koszt Ubezpieczalni, za­
krawa na ironję. R ów n ież na iron ję  
zakraw a w yznaczen ie  m iesiąca w rze ­
śnia na kurację dla p. S. T .

P . S. T . bow iem  choru je  już od 
paru m iesięcy, m usi w ięc  z din. 1 w rze ­
śnia z jaw ić  się w  sw em  biurze. W  
przeciw nym  b ow iem  wypadku, na 

(Dokończenie na str. 4-ej).

N A S Z  S U K C E S ,  A L E . . .
jeszcze nie wszystko jest w porządku



3   _ _ _ _ _ _      t u i e m —
A NA TRĄBCE GRASZ?

Panow ie, iu  idz ie  o życie cz łow ieka !
Zdarza się w  życiu  czasam i, że 

c złow iek  przekroczy czterdziestkę 
(p iękny w iek !) i  zna jdzie się na bruku.

M oże marzył w  młodości o sławie 
i fortunie, albo skromnie chociaż o 
doinku z ogródkiem. R zeczyw istość 
p rzekreś liła  wszystkie nadzieje.

P ierw otn e  dobre zarobki m inęły, 
a  gd y  40 lat życia  przeszło, ze zdum ie­
n iem  człow iek  spogląda za siebie i w i­
d zi zm arnowane życie.

Żona i  dzieci w o ła ją : „Jeść !". A  tu 
tego  jedzen ia dać n ie  można, bo p ra­
c y  mierna.

Coraz usiln iej zabiega o posadę i 
w szędzie nic. W szędzie  z uśm iechem 
uprzejm ym  oglądają podanie, patrzą 
na referencje i... nic.

Jeszcze w  lutym b. r. jednelmu do­
skonałemu organ iza torow i i  specja li­
ście p ropagandow em  w  dzia le  w ydaw ­
niczym , zakom unikowano, że w  jed ­
nym  z polsk ich biur pod róży  będą 
wiolne stanowiska.

Znając świetn ie całą Polskę i sze­
reg k ra jó w  zagranicznych, w ładając 
b ieg le  ję zyk iem  n iem ieckim , francu­
skim  i  rosyjsk im , oraz m ogąc w ykazać 
się um iejętnościam i organizacyjnem u 
postanow ił starać się o jedno ze stano­
w isk  w  tem  biurze podróży.

Zdając sobie jednak sprawę, że 
dobra protekcja to prawie wszystko, 
je ś li n ie  wszystko, do podania, w  k tó ­
rym  w ym ien ił wszystkie dotychczas 
za jm ow ane k ierow n icze  stanowiska., 
załączył, n iezależn ie od szeregu refe- 
reincyj, jeszcze list P. O. W . K. Nr. 3 z 
podpisem  w icem in istra Sohaetzla, za ­
leca jącym  swego- członka.

Tak  zaopatrzony, z  pewiną m iną 
zło ży ł podanie w  dyrekc ji biura pod­
róży.

M ija  jeden  tydzień, drugi, jeden 
m iesiąc, dwa, a odpow iedzi żadnej nie 
w idać.

Zdziw iony, zw raca siię wreszcie  
p rzed  paru dniam i ido jednego z d y­
rek torów  biura, którego w  m iędzycza­
sie poznał, z zapytaniem , jak  się p rzed­
staw ia sprawa jego  podania.

M iędzy tymli paniami w yw iąza ła  
się, m n ie j w ięcej, tego. rodzaju  ro z ­
m ów ka :

—  P an ie  dyrektorze, czy m ogę wie>- 
dzieć, jak  panow ie rozpatrzy li m oje 
podanie?

—  Proszę  pana, pan jest wybitną 
siłą organizacyjną, a m y  tym czasem  
p rzyjm u jem y ty lko  m łodych  ludzi. Po 
trzech miesiącach bezpłatnej praktyki, 
jeśli jest zdolny, angażujemy go z gażą 
80 —  100 złotych miesięcznie. Pan 
naturalnie tych  warunków  nie m ógłby 
przyjąć?...

—  Zapewne. M ając  żonę i  dzieci, 
p rak tykow ać bezpłatnie 3 m iesiące n ie 
mogę. A  p rzy ją ć  m ogę każde n a j­
m n ie j płatne stanowisko., b yle  m ia ł­
bym  szanse na niem  w yb ić  się.

—  A  ipoizatem u nas wym agana jest 
zna jom ość p rzyn a jm n iej jednego ję ­
zyka. Czy pan, zna francuski.

—  W  podaniu nadm ieniłem ... 
znam.

—  A  niem iecki?
—  Znam. T akże  rosyjsk i. Znam 

p rzytem  w szystkie w iększe m iasta P o l­
ski, a naw et szereg m ałych  miejscom 
wioścd, m a jących  znaczen ie h istorycz­
ne lub turystyczne. M ogę p row adzić 
także w yc ieczk i do  szeregu kra jó w  za­
gran icznych , k tóre dobrze znam, jak  
np. Rumun ja, W ęgry... N a jgorze j, m u­
szę się  przyznać, znam W arszaw ę, 
choć w  n ie j m ieszkam.

Dyrektor odetchnął z widoczną 
ulgą:

—  A  w id zi pan. Nalm potrzeba o- 
Siób, znających  doskonale W arszaw ę. 
Z resztą P o lsk i łatw o się zapoznaję...

„D e lik w en t" w s ta ł i  p rzeprosił u- 
p rze jm ie  dyrektora, że n iepotrzebn ie 
za jm ow a ł mu czas. Zrozum ia ł bo ­

w iem , że gdyby  pow iedzia ł, że  zna 
dobrze W arszaw ę, to wtenczas1 nape- 
w no konieczna, byłaby zna jom ość ję ­
zyka, iktóregoi n ie urnie. albo. m oże u- 
mliejętnoiść pop row adzen ia  w ycieczk i 
do Abisynji...

W iedzia ł, że podanie je go  odrzuco­
no, szukano tylko pretekstu odmowy.

N ie  rezygnu jąc  jednak ze swych 
starań, postarał się o to, że  p rzy ją ł eo 
naczelny dyrektor te j instytucji.

P rzy ję to  go naturalnie bardzo 
grzecznie, a le  wyrażono zdziwienie, że 
stara się dopiero teraz, w  lipcu, o posa­
dę, kiedy przyjmuje się nowych pra­
cowników tylko w  styczniu i lutym.

—  ...bo teraz, pan  rozum ie, jesteś­
m y  w  pełnym  sezonie, a w  styczniu...

Naszemu p rzy ja c ie lo w i opadły rę­
ce, zw łaszcza, k ied y  życz liw i p o in fo r­
m ow a li go, że ta instytucja przyjęła 
znowu dwuch pracowników —  ży­
dów ...

Ostatni num er czasopisma „F ilm “ 
p rzynosi wśród  natłoku ogłoszeń 
„b ran żow ych " dość interesujący,, a je ­
szcze bard zie j charakterystyczny arty­
ku ł p. Ad rjana Czerm ińskiego za tytu ­
łow any :
„W śród  w irów  i raf prasy film owej44.

Chociaż nie znam y osobiście p. 
Czrm ińskiego i  chociaż z reguły bar­
dzo sceptycznie odnosim y się do 
wszelk ich  enuncjacyj t. ,zw. prasy f i l ­
m ow ej, to  jednak temat przez p. C zer­
m ińskiego poruszony jest tak bardzo 
istotny, a jednocześnie tak sym pto­
m atyczny, że inie sposób pom inąć ar­
tykułu tego- m ilczeniem .

O dsyłając c iekaw ych  szczegółów  
do mr. 13 „F ilm u ", ze swej strony kon ­
statujemy, że autor artykułu p. t. 
„W śród  w irów  i ra f prasy f i lm o w e j"

nie jest specjalnie zadowolony 
z nalszej p rasy film o w e j i nie bez słu­
szności w y tyka je j cały szereg jaskra­
wych , rażących, a często drażniących  
m  anfcaiment ó w .

Ale... p. Czerm iński, którem u arty­
kuł ten podyk tow a ła  n iew ątp liw ie  jak T 
najlepsza wola , podszedł do tematu 
dość jednostronnie i nieprzekonywu­

jąco.
N:ie bądźm y jednakże gołosłowni.

W IE M  W S Z Y S TK O , od p ierw szej 
c h w ili swego istnienia pośw ięcające 
w ie le  rnieij c i je  oze, w ięcej uw agi 
sprawom  film ow ym , nie zapom niało 
rów n ież o prasie film o w e j i je j lum i­
narzach. Fakt ten, przypuszczam y u- 
pow ażn ia  nas dzisiaj d o  zabrania gło­
su w  spraw ie poruszonej przez p. 
Czerm ińskiego.

N aw iązu jąc  w ięc  do pow yższej 
uw agi o  jednostronnym  i  n ieprzekony­
w u jącym  charakterze w yw od ów  p. 
Czerm ińskiego, stw ierdzam y, że 
polska prasa film owa jest taka, jaką 
chce ją  mieć... branża.

Branża, tein w szechw ładny gang 
składający się iz rodzim ych  „p rodu ­
cen tów ", z żu lifcowatych biur eksplo­
atacji i w łaścicie li k in, o których  zresz­
tą p iszem y w  n in iejszym  num erze na 
linnem m iejscu, ta branża nietylko' 
d yktu je  coi p isać należy, jak  pisać na­
leży, ale...
i to najważniejsze —  kto ma pisać.

D ziennikarz, k tó ry  sw ą pracą zaw o­
dow ą p ragnąłby pośw ięcić  tej, tak 
bardzo trudnej dziedzinie, ale który, 
nie,może w ykazać  się gle jtem  branży, 
n ie  p tra fi u lokow ać swej p racy w  żad- 
n-etm piśmie.

Teraz w ięc  nasuwa się pytanie: 
czam się k ierow an o1 w  p rzy jm ow a ­
niu jednych, w  odrzucaniu drugich? 
N ie  b ędziem y przecież pow tarza li 
tw ierdzeń  złośliw ych  osobn ików , że o- 
becmie m ożną dostać posadę m ając 
protekcję tylko ministra... I to mi­
nistra urzędującego, a nie byłego...

Niie kierowano- s ię  kw alifikac jam i, 
W  danym  wypadku b y ły  one p ierw ­
szorzędne. N ie  zw rócon o  uw ag i na 
poparcie  swego członka przez tak  za­
służoną organizacje jaką  jest P. O. W .

Jednoczieśnie p rzytem  p rzy jm ow a­
no now ych  p racow n ików , diając im  
różną skalę uposażeń. Zarów no  w ięk ­
sze pensje, jak  i m niejsze.

Cziem w ięc  kierow ano' się p rzy  
przy jm ow an iu  tamtych, a  odrzucając 
podanie tego?

Ma czekać do stycznia? W o ln e  żar-

A  co  należy zrob ić aby pozyskać 
gle it?

I  tu dochodzim y praw ie  do sedna 
zagadnienia. Branża decyduje się na 
to lerowanie albo w ybitnego nazwiska 
dziennikarskiego,
ale słabego, powolnego je> życzeniom  

człowieka,
albo z talentem  sobie w łaśc iw ym  k re­
u je na dzienn ikarzy film owych... żuli- 
ków  i g igo laków , k tórzy  b y lib y  w ła ­
ściw ym i ludźm i na w łaściwych  m ie j­
scach w  gangach A l Capone - M oraw ­
skiego, czy, w  przepokojach  hr. M iel- 
żyńskiej, bądź innej „d inrectrissy" 
przybytku  n iedwuznacznej rozkoszy.

Ci ludzie rob ią „opiinję film ow ą ". 
D ziełem  tych gangstertzaków naszego 
światka film ow ego  są

te płatne recenzje, 
te, rólwinież p łatne zapow iedzi, te 

wreszcie w yw iady, k tóre doprow adza­
ją  łudzi o inawet bardzo stępiałych ner­
w ach  doi... b ia łe j gorączki.

Z tonu artykułu p. Czerm ińskiego' 
wynikałoby , że ma on urazę do tych 
rzekom ych  „d z ien n ik arzy " film ow ych . 
Niesłusznie.

Jeśli u trzym ują się na pow ierzchn i, 
jeśli czyteln ik  zm uszony jest co i raz 
poś lizg iw ać się na idijotyzmach przez 
n ich w ypisywanych , to...

wina gansu branżowego, 
w in a  tych wszystkich  pp. Rosenów , 
Łow iczów , Dżiganów, Fen igsztainów , 
Jank-oiowiozów, Berm anów , te j całej 
czarnej sotni, k tóra żeru je na naszej 
c ierp liw ości i  łatw ow ierności.

Spraw ie dziennikarstwa film ow ego  
pośw ięca w ie le  m iejsca w  swej in tere­
sującej książce o film ie, w n ik liw y  
reporter sowiecki I i ja  Ehrenburg. 
Na szeregu p rzyk ładów  udowadnia jak  
bardzlo dzienn ikarze f ilm o w i są uzależ­
n ien i od potężnych  koncernów  film y  
produku jących.

A le  dzie je  się to w  krajach, gdzie 
fi lm  jest taką samą ga łęzią przem ysłu , 
takim  sam ym  objektem  zracjonializo- 
w an ego  handlu, jak  szereg innych  ob- 
jektów . D zie je  się to w  krajach, gdzie  
w y tw órn ie  film ow e  n iety lko w ie le  
zdobywają ,

ale też i wiele dają.
W  tych  warunkach zupełnie zrozu­
m ia ła  jest ta  w a lka  o w łaściw ych  lu ­
dzi. U mas jest inaczej.

Polska jafco teren ekspansji f i l ­
m ó w  am erykańskiih  jest d la H o lly ­
w ood
równie mało istotna, jak... Kamerun.

ty ! W  styczniu z pew nością usłyszałby 
odp ow iedź:

—  Panie! Teraz nie jest sezon! 
Przyjmujemy dopiero w  sezonie, a 
więc czerwiec, lipiec...

K ied y  zatem  jest, u licha, sezon, w  
k tórym  angażu je się p racow n ików  i 
jak ich  potrzeba k w a łifik a cy j i  protek- 
cyj, aby otrzym ać posadę?

D obrze byłoby, gdyby tego rodza­
ju  instytucje jasno- to określiły , w y w ie ­
szając nap isy np. w  rodizaju:

—  P rzy jm u je  się p racow n ików  ty l­
ko z p ro tekc ji urzędu jących  m in i­
strów...

Inacze j b ow iem  w yże j om ów iona 
sprawa d o  złudzenia przypom ina 
smutny m on o log  W y rw icza  o  zaw ia­
dow cy  i kandydacie na kolejarz-a, k tó ­
ry... n ie um iał grać na trąbce.

bas.

Bo ten polsk i Kam erun p rzy jm ie  k a ż­
de m yd ło  i każdy, wszędzie in dz ie j już 
ograny p rzebój (p rzyk ład : f ilm  z m e­
czu bokserskiego Schm elling— Louis) 
Polska, obok Bałkanów jest już d z i­
siaj jednym  k rajem  w  Europie, gdzie  
publiczność decyduje się na wysłu ­
chiw an ie absolutnie 
niezrozumiałego dla niej bełkotu ame­

rykańskiego „slang‘u“, 
podczas gdy we wszystkich  innych 
kra jach  Europy, albo- stosuje się na 
szeroką skalę t. izw. dubbing, albo też 
w y tw órn ie  am erykańskie odrazu p ro ­
dukują wers je  w  języku  danego na­
rodu.

D la Polsk i tego wszystkiego n ie 
trzeba robić, bo n iety lko  że z poca ło­
wan iem  rę k i p rzy jm iem y każdą m ie rz­
wę, n ie ty lk o  suto za n ią  zapłacim y, ale 
jeszcze godzim y się na tos żeby tą 
m ierzw ę

reklamowali nam różni aferzyści, 
rzekom i „d zienn ikarze". P rzyk ład  
biur am erykańskich za raził i rod zi­
m ych  producentów. Rezultat —  pra­
sa film ow a  to jedno w ie lk ie  bagnisko, 
k tóre jeśli będzie k ied yk olw iek  zn iw e­
lowane, to chyba jedyn ie pod  w p ły ­
w em  takiego wstrząsu, jak i p rzeży ły  
chociażby, Niemcy...

P. Czerm iński nia p ierw sze j stronie 
„F ilm u " grom i te „w ir y  i  ra fy  prasy 
film pw iej" a w ystarczy przew róc ić  pa­
rę kart tegoż numeru, aby na stronie 
11-ej znaleźć znakom ity p rzyk ład  tej 
łobuzerki rozwielmożnionej w  naszem  
dziennikarstwie filmowem.

Oto jak iś „d z ienn ik arz " u k ryw a ją ­
cy się raz pod  literkam i „M . S.“ , drugi 
•raz zn ó w  podpisu jący się: „s ła w " 
spłodził dwa kretyńskie tasiemce o... 
Rysiu O rdyńskim  i  Siasiuchnie Szebe- 
go, z  olkazji film u, jak i ci d w a j lum i­
n arze  naszej „w y tw ó rc zo śc i" film o w e j 
m a ją  zam iar zrob ić.

O bydw ie  bzdury, nastroszone su­
p erla tyw am i są k lasycznym  p rzyk ła ­
dem  rozhu lanego gangu. Boć przecież 
chyba tylko Poleszucy z wiosek bar­

dzo od traktu oddalonych, 
m ogą  d zis ia j uw ierzyć, na podstaw ie 
f ilm ó w  dotychczas w yreżyserow anych  
c zy  to przez p. O rdyńsk iego czy przez 
p. Szebegę, że ci „ lu m in a rze " m ogą 
nam  dać: „p raw dz iw ą  rew elac ję  arty ­
styczną", jak  to b y ł łaskaw napisać 
p. M. S.

Na jw ażn iejsze  jednak, że sam p. 
M. S. czy też „s ła w ", rów n ież n ie w ie ­
rzy  w  to... co pisze.

Krzysztof Miłosz-

G I G O L A K I  D Z I E N N I K A R S T W A  P O L S K I E G O
Branża kreuj*e »sprawozdawców«
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PANOW IE »DYREKTORZY« KIN
Trzynastu ich  było , a le  doborow i

Ilość k in  zeroekr a no w ych  w  W a r ­
szaw ie w yraża  się cy frą  13, k tóra —  
nom en —  om en dosadnie charaktery­
zu je ich fatailne k ierow nictw o  a r ty ­
styczne.

K ino  traktowane jest-przez w łaśc i­
c iela  w y łączn ie  jako interes dochodo­
wy, k tó ry  n ależy prow adzić  w  ten spo­
sób, aby przy
minimum wydatków uzyskać maksi­
mum zysku.
R ola  artystyczna czy kulturalna film u  
w  żadnym  w ypadku nie brana jest 
p od  uw agę przez w łaścicie la kina.

A b y  p rzyciągnąć wlidza stosuje się 
specja ln ie hum bugową reklam ę, o- 
k reśla jąc naw et tandetny film  jako 

epokowe arcydzieło. 
Bezfcrytyczność publiczności w a r­
szaw sk ie j znakom icie  u łatw ia  zadanie 
w łaścicie lom  kin, którzy, w  sezonie ro ­
b ią kokosow e in teresy na film ow ych  
„kiczaich**. Tak ie  bezw artościow e f i l ­
m y, jak  „An tek  Policm ajster*1, czy 
„D odek  na froncie** u trzym yw a ły się 
na ekranie

przez długie tygodnie, 
podczas, gdy f ilm y  artystyczne (okre­
ślane przez branżę jako ,,ren>ekler“ ) 
padały po 10 czy 14 dniach anem icznej 
frekw en cji.

P on iże j postaram y się  scharakte­
ry zow ać  o rgan izac ję  wew nętrzną p rze­
ciętnego zeroekramowego kina, k tóre

specjalnie „wyszkolony44 personel.
odpow iada jący zasadzie w łaścicie la 
kina, że należy zb ijać jakna j w ięcej 
forsy!...

Adm inistru ją k ina zatrudnia pewną 
określoną liczbę  osób, z k tórych  każ­
da w ypełn ia  p ow ierzon ą sobie pracę.

N a n a jw yższym  szczeblu hierar- 
ch ji „adm inistracyjnej** znajdu je się 
p rzedewszystk iem  sam w łaścicie l k i­
na, osoba, p rzew ażn ie

pochodzenia niearyjskiego, 
naw iasem  m ów iąc, n iezbyt inteli-

o trzym u ją n iższe pensje, an iżeli m ęż­
czyźni, a po drugie —  są zawsze 
bardzo „miłe“ w stosunku tlo „szefa 

reklamy44
czy  też „dyrektora**...

Stosunki m iędzy w łaścicie lam i p o ­
szczególnych  kin są p rzeważn ie n ie­
zbyt poprawne. W a łka  konkurency j­
na p row adzona jest w  sposób bez­
w zględn y z
pominięciem wszelkich skrupułów na­
tury etycznej.

Na potw ierdzen ie tych zarzu tów 
dajem y przykłady.

Oto-, gdy np. w  jednym  kinie idzie 
f ilm  pochodzen ia n iem ieckiego, w ła ­
ściciel sąsiedniego k ina  nie m ogąc 
znieść, że f i lm  ów  cieszy się pow odze­
niem , izabiera się do p racy  i... w krótce 
na m urach ukazują się u lotki,

w  formie żałobnych klepsydr, 
głoszące, że: „w łaśc ic ie l k ina X  zm arł 
dila społeczeństwa żydowsk iego, pon ie­
w aż w ystaw ia  f i lm y  hitlerowskie**. 
P od  u lotką znajdu je się groźny napis: 

„Komitet antyhitlerowski44.
Na słupach ogłoszen iowych  p ro ­

gram  k ina „Filharm onja** (będącego 
w  rękach  chrześcijan) byw a  zw yk le  
za lep iany opaską, na k tóre j czytam y: 
„F ilm  h itlerow ski —  bojko t trwa**! 
Zdarzyło  się pew nego razu, że w  f i l ­
m ie  n iem ieckim  pod  nazwą „Mazur** 
irównież będącego pod  bojkotem , k ie ­
row n ik iem  p rodukcji

był niejaki... J. Rabinowicz... 
P o lecam y to nazw isko uw adze k ie ­
row n ików  kom itetu  an tyh itlerow skie­
go!...

Zdarza się np., że pew ne k ino ku­
puje „n a  pniu“  film  z życia  zw ierząt 
(„Seąuoia), k tóry m a być rew elac ją  
p rzyszłego sezonu i przez szereg 
m iesięcy szef rek lam y owego kina u- 
m ieszcza w  p rasie kosztowne w zm ian ­
k i rek lam owe. K ina sąsiednie, a w ięc 
konkurencyjne, chcąc

Reprezentantem  kina naizewnątrz 
jest „dyrektor*-, k tórego  zadaniem  jest 
„użeranie** się z „n ieznośnym i dziem- 
nikarzami**,
których uważa się za zło konieczne...
Pozatem  argusow y w zrok  „dyrekto- 
ra “  ś ledzi p iln ie b ileterów  (przeważn ie 
m a m ie  płatnych), aby ci n ie wpusz­
czali w id zów  „na gapę“ ...

Należy, zaznaczyć, że „d yrek tor**. 
urzędu je  p rzew ażn ie w  poczekaln i k i­
na. W  d n ip rem ja ry  byw a on

nieuchwytny i niewidzialny, 
zw łaszcza je że li chodzi oi bezpłatne lub 
u lgow e  b ilety  dla recenzentów...

Osobnik zwiany „re feren tem  pra- 
sow ym “ , lub „sze fem  reklamy** za jm u­
je  siię redagow aniem  ogłoszeń, anon­
sów, t. zw. „v iorrek lam “  i  zam ieszcza­
n iem  ich w  prasie. E laboraty sizefów 
rek lam y m ogą  stanowić 
klasyczne przykłady, jak nie należy 

wysławiać się w  języku polskim  
i pozatem  są n iew yczerpaną kopaln ią 
id jo tyzm ów  i k iepsk ich  dow cipów .

O prócz w y że j w ym ien ionych  „d o ­
sto jn ików  administracji** k in ow ej ist­
n ie ją  jeszcze pom ocn icy „dyrektora**, 
„s ze fa  reklamy**, „doradcy** i „zausznik 
cy “  w łaścicie la  k ina i  t. p. indywidua, 
k tóre —  rzecz charakterystyczna —  
nie posiadają domieszki krw i ary j­

skiej,
a za swe „światłe** rady o trzym u ją  
przew ażn ie bezpłatne b ilety  k inow e, 
(rzadzie j natom iast p ien iądze), k tóre 
w  dzień  p rem jery  byw a ją  szum nie na­
zyw ane „zaproszeniam i* *...

Buchalter, kasjerk i, mechanik, b i­
le terzy  zam ykają listę osób zatrudn io­
nych  w  'kinie. Tam  gdzie „s ze fow ie  
reklamy** czy  ,,d y rek torzy “  są przed- 
isiębiorczy, istn ieją b ileterk i, z których  
byw a pod w ó jn a  korzyść. Po- p ierw sze

zepsuć powodzenie „Seąuoi44,
w ystaw ia ją w  sezon ie m artw ym  (let­
n im ) slzereg f ilm ó w  z życia zw ierząt 
(„Baboiona", „T a jem n ice  Peraiku**) 
innej w y tw órn i o n iższej wartości a r­
tystycznej. Zapow iadany film  ukazu­
je  się w  pełnli sezonu i

robi sromotną klapę, 
chociażby dlatego, że publiczność n ie 
chce oglądać film ó w  jednakow ego1 ty ­
pu. Koszta kiilkomięs ięoznej rek lam y 
id ą  na m arne, a k ino przez dłuższy 
cza® wegetu je.

Posta ram y się teraz pokrótce scha­
rakteryzow ać n iek tórych  w łaścicie li 
k in  „dyrektorów** i „s ze fów  reklamy**. 
B iogra f je  tych  panów  w in n y być  w y ­
drukowane złotem i g łoskam i w  na- 
S£em piśm ie w  rubryce: „M enażerja
Warszawy**.

P ierw szym  zadaniem  przeciętnego 
„dyrektora** jest spolszczenie swgo na­
zw iska, k tóre zw yk le  posiada koń ców ­
kę: ...berg, ..baum , lub sztein... K la ­
sycznym  przyk ładem  „metamlorfozy** 
nazw iska

może być p. Pantofehnacher, 
w spółw łaścicie l i dyrektor k ina „S ty- 
lo w y “ , k tóry  obecn ie  nosi nazwisko 
śtalskiego...

M łody d yrektor i  „s ze f reklamy** 
k in a  „Bałtyk** p. Szlosberg w y rzek ł się 
siwego „rodowego** nazw iska i teraz 
podaje sią jako Zamecki...

In te ligencja n iek tórych  w łaścicie li 
k in  jest rozbra ja jąca w  swej na iw no­
ści. I tak  np. k iedy  k ino „Apollo** 
zakontraktowało f ilm  „Bengali**, w ła ­
ściciel, p. G. Le jm an  
wyraził swe powątpiewanie co do ka- 

sowości
owego film u. „Bengali** w brew  op in ji 
„.znawcy** —  w łaścicie la  „uderzył** 
(jak  m ó w ią  w  „branży**) i „riobił** 
śiwietną kasę przez pół roku!...

F ilm  „M arja  Basztkimcew** szumnie 
zachw alany p rzez p. G. Lejm ana, lctó-

H I T L E R  TAK...
a jak

W  pierwszych dniach lipca r. b. odbył sdę 
w Brukseli, Międzynarodowy Kongres w spra­
wie amnestji dla więźniów politycznych w 
Niemczech.

W ostatnim dniu kongresu powzięto re­
zolucję, w której ustalono, że od przejęcia 
władzy w Rzeszy przez obecnych jej włoda­
rzy, zasądziły sądy niemieckie 225.000 — cy­
fry okrągłe —  politycznych przestępców na 
łączną karę przeszło 600.000 lat. Do końca 
maja r. b. pozostawało w więzieniach nie­
mieckich 130.000 skazańców politycznych,
30.000 osób było w śledztwie, a 40.000 osób 
zamkniętych było w obozach koncentracyj-

Od r. 1933, ściślej od objęcia władzy nad 
Rzeszą przez .kanclerza Hitlera i jego zwo­
lenników, aresztowano ogółem przeszło jeden 
miljon osób, jako politycznie „nieuświado­
mionych". W  tej liczbie znaleźli się politycy 
i pisarze w ilości 133, których następnie po­
zbawiano państwowości niemieckiej.

Do dnia 30 ozerwca r. b, zmuszono do

Stalin?

ry  dołożył do j-ego-realizacji k ilkadzie­
siąt ty sięcy złotych, po 3-ch tygod ­
n iach  niepowodzenia

zszedł niesławnie z ekranu kina 
„Apolla44.

Korzyść  ,z, owego film u  odniosła je ­
dyn ie „dam a serca** p. Lejm ana, „kre- 
u jąca“  jedną z trzeciorzędnych  ró l w  
tym  obrazie.

Pan  Sender, obecny „s ze f reklamy** 
k ina „Światowid**
„wsławił się44 przed paroma miesiąca­
mi wysoce „dowcipną44 reklamą-

W  czasie kon flik tu  włosko - abi- 
syńskiego ukazał się w  „Światowidzie** 
film  p. t. „ W  cien iu  Ab isyn ji11 z ^b i- 
synką „Lilongą** w  r o li głównej. P o  
zbadaniu okazało się, że f ilm  ten w  
rzeczyw istości nazyw a się „Bosambo** 
i  z Abisynją niema nic wspólnego. 
Ab isynka „L iło n ga “  to m urzynka N i­
na M ac Kimney, znana z film u  Y idora  
„D usze czarnych**.

„R e feren t prasowy** k ina „CapitoT* 
pan Hochibarg ogłaszając reklam ę f i l ­
m u „Ban  Twardowski** w yraz ił snę o 
naszym  czarnoksiężniku, że-jest^on  
„uosobieniem kawaleryjskiej (sic!)

fantazji44...
M oglibyśm y bez końca m nożyć  p od o ­
bne „wyczyny** „ś ze fów  rek lam y > ale 
szczupłe ram y artykułu każą poprze­
stać nam na przytoczen iu  ty lko  n a jja ­
skrawszych  przykładów .

Obolk tych  „zalet** językow ych  p.p. 
„szefowie reklamy** w  osobach ro ż­
nych  Senderów, Hochbergów, Zają- 
oów (sic!), Rapaków , Godików, Rosen- 
szajnów, Hermelinow i  innych 
są uosobieniem arogancji i imperty­
nencji w  stosunku do dziennikarzy.

„Dyrektorzy** kin  również n ie od­
znaczają się wersatskością manier.

Na szczęście is tn ieją n ieliczne jed ­
n ostk i wśród  dyręjktorów i s ze fów  rek­
lam y, k tóre

są zawsze uprzejme i uczynne 
w obec  prasy.

Istn ie ją w  W arszaw ie  ty lko 2 kina
„zeroekranowe** chrześcijańskie, a

P R A W A  R Ę K A  M I S T R Z A
Chociaż Jam Kiepura opuścił już granice 

Rzeczypospolitej aby wrócić do swej mozol­
nej ale tryufmalnej pracy, to jednak prasa 
nie przestaje histeryzować się wszystkiem, co 
ma jakikolwiek związek z osobą słodkiego 
„chłopaka z Sosnowca".

I tak np. dowiadujemy się, że najbardziej 
zapracowanym człowiekiem jest sekretarz 
Kiepury p. Janusz Lszczyński, onże prawa 
ręka znakomitego kapelmistrza Adama Doł­
życkiego. P. Leszczyński, któremu przypa­
dła w udziale gratka wywmętrzaniia się przed

m ia n ow ic ie :

emigracji' z Niemiec 120.000 osób — w liczbie 
tej niie uwzględniano „dobrowolnych" emi­
grantów — skazanych w tym okresie na 
śmierć było 135 osób — chodzi tylko o prze­
stępstwa polityczne.

Wyroik śmierci wykonano na 65 osobach, 
tak mężczyznach, jak i kobietach.

Przeszło 10.000 osób zmarło w tym okresie 
w obozach koncentracyjnych w sposób „nie­
wyjaśniony bliżej" lub popełniło... dobro­
wolnie samobójstwo.

Cyfry te podane zostały telegraficznie do 
wiadomości kanclerza Hitlera z prośbą o am- 
nestowanie wszystkich przestępców polity­
cznych.

Doceniając w oąłej rozciągłość' piękną i- 
nicjatywę kongresu, radzimy aby kongres z 
równą aktywnością zainteresował się losami 
przestępców politycznych w Sowietach, poda­
jąc do wiadomości Stalina równie konkretne

(a.)

jakimś mało opierzonym dziennikarzem,
stwierdza ze. smutkiem, że najwięcej zajęcia 
przysparza mu: „tak zwana reprezentacja44, 
zwłaszcza, że p. Leszczyński musiał być o- 
becny na wszystkich przyjęciach...

Niejednokrotnie podkreślaliśmy naszą 
sympatję dla Kiepury, ale, wiedząc kim jest 
p. Leszczyńską obawiamy siię, że udział jego 
w przyjęciach, był istotnie „tak zwaną re­
prezentacją", która nie przysporzyła splen­
doru ani Kiepurze, ani też temu pińdulkowi 
dziennikarskiemu. (z.)

„Rom a44 i „Filharm onja44.
Na 13 ty lko 2! Smutne a le  p raw dzi­
wo...

Qui - qui.

(Dokończenie ze str. 2ej).

podstaw ie obow iązu jących  przepisów, 
byłby ze swego stanowiska zwol­
niony.

Choremu zatem  napraw dę udziela 
się term inu leczenia, n iem ożliw ego  do 
p rzy jęc ia . Osobie zdrowej, spędzają­
cej w  W arszaw ie stale czas w  mod­
nych kawiarniach i dancingach, daje 
się możność miłego i prawie bezpłatne­
go pobytu w  uzdrowisku.

N ieo to zresztą chodzi! N iech  i p. 
E. W . spędza sobie swój urlop n a  
koszt Ubezpiecz ailnli, skoro Ubezpie- 
czalnJia tak chce i  choć toi n ie jest w  
porządku. A le  stanowczo tw ierdzim y, 
że skoro p. S. T., pow ażn ie  chory, m o ­
że przeprow adzić  swą kurację na jp óź­
n iej w  sierpniu, to Ubezpieczalnia po­
winna przesunąć czas „kuracji44 zdro­
w ej p. E. W . na wrzesień, umożliwia­
jąc tem samem leczenie naprawdę cho­
rego w  sierpniu.

N a zakończenie zaznaczam y, że p. 
S. T . jest urzędn ik iem  państwowym , 
imającym  na swem utrzym aniu rod zi­
nę, i  jest znanym działaczem niepodle­
głościowym. P. E. W . natom iast poiza 
p raw ie  tysięczną pensją w  instytucji 
bankow ej, m oże  się w y leg itym ow ać 
ty lko  w zg lędn ie  m łodym  w iek iem , no 
i  przynależnością do narodu w ybra ­
nego.
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S P R A W A  LEONA MIGUŁY
Co na  lo  Zw iązek Leg ion is tów ?

Przed  paru dniam i prasa stołeczna 
przyn iosła w iadom ość o aresztowaniu 
Leon a M iguły. Przeciętnem u śm ier­
te ln ikow i nazw isko M iguła n ic n ie  m ó ­
w i i  ani w  g łow ie  tegoż szarego c z ło ­
w iek a  postanie, że  n ikt inny, a w ła­
śnie L eon  M iguła, dzis iejszy w ięzień  
aresztu śledczego od p ierw szych  dni 
zaw ieruchy w ojennej był 
najbliższym człowiekiem Komendanta, 
b y ł jego  szo ferem  i totum fackim .

N ic  nasi n ie obchodzi życiorys  M i­
gu ły. Obojętne jesit dla inas czy uro- 
-dził się on  w  T arn ow ie  c'zy w  Sanoku 
łub .Skoiem, róiwnie obojętny jest dla 
nas falkt, gdzie i czy w ogó le  ten czło­
w iek  pob iera ł jak ieko lw iek  nauki, nas 
interesu je jedna praw da —  oto Leon  
M iguła by ł
odważnym żołnierzem legjonowym,
k tóry  przez- w iele, w ie le  dn,i an i na 
k ro k  n ie  odstępował Kom endanta, ot 
tak poprostu, jak  w iem y , podw órzo ­
w y  Burek, n ie odstępuje sw ego  ch le ­
bodaw cy .

K iedy  przyszed ł pokój, n iebardzo 
g ram otn y  podo ficer M iguła poszedł do 
cyw ila  i, jak  w ielu  ludzi z, legjiomowej 
grom ady, stał isię tym  
człowiekiem niepotrzebnym, wykole­
jonym i do niczego nie przydatnym.

I  oto zaczął się wów czas drugi etap 
ży c iow e j wądirówki L eon a M iguły. U- 
c iążłiwa, n ajgroźn iejsza z groźnych  
w a lka  o p raw o do życia, o utrzym anie 
•się ma p ow ierzch n i

P róbow a ł Miiguła być urzędnik iem  
Zarządu M iejskiego. Skończyła, się ta 
p róba  fata ln ie, p róbow ał zb ierać og ło ­
szenia -—
wpadł w  sieci aferzystów i... omal do 
kryminału nie trafił,

próbow a ł p racow ać w  m onopolu sol­
nym   szybko go spław ili.

S łowem , by ł tym  k lasycznym  ty ­
pem  człow ieka n ieprzydatnego do n i­
czego. I  w łaśnie wtedy, jak  większość 
ludzi znajdu jących  się w  podobnej 
sytuacji, zaczął M iguła występować w  
charakterze reprezentanta zawodu, 
k tóry,
niestety, u nas nie wym aga żadnych 
świadectw,
ani żadnych dokum entów . Został 
,, dz i ennikariz em ‘ ‘ .

Z ły  los chciał, że „d zienn ikarz " 
M iguła zetknął się z „d zienn ikarzem " 
O lpińskim . Tu  się zaczyna łańcuch 
n iepowodzeń.

N ie  nasziem zadaniem  jest charak­
teryzow an ie  Stefana O lpińskiego. Ten  
arcy-b łęk itny ptak, trosk liw ie  dbający 
o to, aby Polska i  na tym  odcinku była 
godnie reprezentowana, jest

postacią zbyt romantyczną 
aby m ożna było  ją  ookw itow ać paru 
zdaniam i. Faktem  jest, że na terenie 
Rzeczypospolitej, a już specjaln ie na 
terenie Zarządu M iejskiego O lpiński 
b y ł postacią arcy-trefną. I oto z tym  
p raw ie  trędow atym  uciekin ierem  lek ­
kom yśln ie w ią że  swe losy Leon  M i­
guła.

Gzy rob i to dla p ien iędzy?
Chyba nie. O ile  nam  w iadom o, 

n ie  udało m u się w yciągnąć od  sto­
kroć  odeń sprytn iejszego O lp ińskiego 

nawet paruset złotych. 
Dostaje zato od O lpińskiego, wów czas 
persona grata w  B erlin ie  —  leg itym a­
c ję  prasiową bardzo problem atycznej i 
bardzo hochstaplenskiej a jen cji „E u ­
ropa". T en  dokum ent jest d la M i­

guły stokroć cenn iejszy od  na jw yższe ­
go honorarjum , bo ten dokum ent daje 
mu m n ie j w ięcej konkretną podm u­
rów kę pod jego, dotychczas f ik cy jn y  
z a wód dziennikarz a .

Miguła, jak  w ie lu  ludzi jem u p o ­
dobnych,
jak wiele natur prymitywnych zaczy­

na szaleć,
n iepom ny tego, że wszakże reprezen ­
tuje w  W arszaw ie  ajencję, która gdzie 
jak  gdzie, ale właśnie tu, n iem a n ic  do 
pow iedzenia.

K iedy zaczyna ukazywać się w  
W arszaw ie  napastliwo - antysem ickie 
pisem ko „W a rta " , Leon  M igułą, syn 
tych chłopów  co to dzisiaj 
coraz głośniej mówią o swem prawie 

do... stragana, 
żo łn ierz leg jon ow y chyba bez skazy., 
staje się jednym  z p ierw szych  w spół­
p racow n ików  antysem ickiego świst­
ka...

N ie szczędziliśm y mu na łamach 
W IE M  W S Z Y S T K O  złośliw ych  p rzy­
tyków , n ie  iraz, w yszydzaliśm y tego 
„naczelnego pub licystę" W A R T Y , k tó­
ry  jednocześnie, zinów aby utrzym ać 
się na pow ierzchn i życia, 
założył do spółki z... żydami handel 

manufakturą, 
ale w iedzie liśm y jedn o  napeiwno, że 
Miiguła m ógł od tego cizy ow ego  p oży ­
czyć na „w ieczn e n ieoddan ie" 5 zł., 
m óg ł komuś ze swych  p rzy ja ció ł za­
brać buty, k iedy jegoi buty z n óg mu 
spadały, ale n igdy n ikogo  n ie szanta­
żował, od n ikogo  p ien iędzy podstępem  
n iew yłudzał, m oże  dlatego, że był za.. 
głupi, a  m oże  dlatego, że prosto i po 
chłopsku
cenił tę odznakę Pierwszej Brygady,

którą za lata służby z Komendantem  
otrzymał,

nie m ów iąc  o innych odznaczeniach.
N iem am y najm niejszego zam iaru 

„w y b ie la ć " Leon a M iguły. B ardziej 
b yłaby do tego 

powołana organizacja legjonowa, 
k tó re j tenże Miguła. b y ł takim sam ym  
członkiem , jak  gen. Górecki, jak  w o ­
jew oda Dziadosz, jak  w o jew . Belina- 
Prażmowisiki, jak  w ielu  innych  w yb it­
nych ludzi naszego życia . Tasam a or­
ganizacja, k tóra tak łacno u jęła się za 
notorycznym  aferzystą Pop in g  - Ja­
giełłą, tasama organizacja, która 
swyim potężnym  autorytetem  
pokryła tyle innych potknięć czy fa ł­

szywych kroków  
swych członków.

W iem y, że śledztwo, k tóre toczy 
się w  spraw ie M iguły w yśw ietli wszy- 
stw ie m rok i te j arcy-sm utnej historji, 
k tó re j p rob lem atycznym  „boh aterem " 
sitał się żo łn ierz Kom endanta, zanim  
to jednak nastąpi, zan im  czynn ik i 
m iaroda jne  pow iedzą A  czy B, m y ze 
swej strony stw ierdzam y, 
że Leonowi Migule stała się krzywda, 
już chociażby ty lko  dlatego, że za tym  
żołn ierzem , k tó ry  w  odm iennych w a ­
runkach egzystencji stał sie n ieporad­
n y  n iby m ałe dziecko, 
nie stanął nikt z jego frontowych ko­
legów dzisiaj wielkie zaszczyty i sta­
nowiska piastujących.

T o  jest najsmutniejsza praw da 
sprawy Leon a M iguły, do k tó re j na- 
pew no dane nam będzie jeszcze po­
wrócić.

pop.

C H W A C K I E  »100 P O C I E C H "
Kto na n ich  za rab ia  ?

Sposób zabaw y ludu warszaw skie­
go  jest tak bardzo specyficzny, że w ie ­
lu, bardzo w ie lu  w ys iłków  trzeba było- 
ab y  zna jdu jący się nad brzegiem  W i­
sły, po p raskie j stronie Luna P ark  stał 
się atrakcyjnem  m iejscem  zabaw. I 
trzeba przyznać, że organ izatorzy te j 
im prezy potrafili przyciągnąć tam n ie ­
ty lko  p ery fe ry jn ą  biedotę, ale nawet... 
m ożnych  tego  świata, k tó rzy  usiłow ali 
łudzić się, że  W arszaw a m a swój... 
P rater.

N O W E  RZĄD Y

T rw a ł ten sitam rzeczy  tak długo, jak  
d łu go Luna Pankiem, w  mliędzycizaistie 
czort w ie  d laczego p rzem ianowanym  
na... „100 P oc iech ", n ie  zainteresował 
się jako ewentualnem  źród łem  docho­
du Obywatelski Komitet Pomocy Spo­
łecznej, na którego czele jak  w iadom o 
stoi powszechnie szanowany p. sena­
to r Evart.

N ie  nasizą rzeczą jest interesować 
się na jak ich  warunkach O bywatelsk i 
Kom itet dzierżaw i tereny Luna Parku  
od Zarządu M iejskiego, natom iast m a­
my, p raw o  zainteresować się  czy i jakie 
korzyści z tej imprezy w yciąga  o rga ­
n izacja  społeczna, k !óra  pod jęła się 
p row adzen ia  „100 P oc iech ".

I tu w chodzim y w  strefę  m gie ł kłę- 
hiastych. Tu  zaczyna być ciemno i 
n iew yraźn ie.

Bo i-cóż się okazuje?

C H W A T  N A  H O RYZO N C IE

Kom itet, n ie m ogąc prow adzić  im ­
prezy  w e  w łasnym  zakresie, p ow ierzy ł 
to, bądź c o  bądź uc iąż liw e zadanie p. 
D aw idow i Chwatow i. M niejsza z tem,, 
że w ybrano właśnie żydia, chociaż jest

w ie lu  chrześcijan - fachow ców , praw ­
dopodobnie p. Chwat tychże fachow­
ców zdystansował, jako chociażby w y ­
bitny... elektrotechnik. N ie  p rzyw ią ­
zujemy, rów n ież w iększej w ag i do po­
głoski o tam, że stanowiskoi dyrektora 
Luna Parku o trzym a ł p. Chwat n ie ty ­
le  d rogą konkursu, ile... v ia  gabinet 
sweji m a łżonk i - dentystki, u k tórej 
leczą się ponoć co znam ienitsze tuzy 
Kom itetu. Pog łoskę tę k ładziem y m ię ­
d zy  z łośliw e  plotki.

K TO  ZARABIA?
Nas 'interesuje jednakże co innego. 

Oto ta jem nicą po liszyne la  jest, że za ­
rów no p. Chwatow i, jak  i jego  zastęp­
cy p. Jasiew iczow i p ow odz i siię bardzo 
dobrze, już chociażby ty lko  dlatego, że 
n ieom a l wszystkie im prezy ro zryw k o ­
we, zna jdu jące się na teren ie „100 P o ­
ciech " zostały wydzierżawione nie dro­
gą przetargu, a poprostu drogą siuclit, 
o k tórych  K om itet napewmo' n ie w ie ­
dział, b liższe j i  dalsze j rodzin ie dwu, 
w y że j w ym ien ionych  panów. N ie 
trzeba być  specja lnym  jasnowidzem , 
żeby s tw ierdzić , że im prezy te dają 
wca le  ładny grosz, zw łaszcza w  roku 
b ieżącym , k ied y  to latoi nadspodziew a­
n ie  dopisuje. P on iew aż podobny o- 
gród  ro zryw k ow y  jest w  Warszawite 
ty lko  jeden, sobota i n iedzie la jest dła 
te j im p rezy  prawdziwą konalnią złota, 
jeśli się vuWzględni, że w  dni te prze­
w ija  się przez „100 P oc iech " od  6 do 
10 tysięcy łudzi, k tórzy  muszą zapła­
cić  ty lko  za wstęp 25 gr. I le  z tych 
sum uzysku je Obywatelsk i Kom itet 
Pom ocy  Społecznej, oto pytanie, które 
bardzio nas interesuje i na k tóre p. se­
nator Evert niewątpliwie raczy łaska­
w ie udzielić nam odpowiedzi.

PR Y M IT Y W
Zanim  to jednak nastąpi, chc ie li­

śmy zw rócić  uw agę na jeszcze jeden 
szczegół. W  założeniu swem  Luna 
P ark  ima. P ra d ze  jest ra czej p rzeznaczo­
n y  d la p roleta rja tu  n iż dla urzędu ją­
cych m in is trów  i podsekretar,zv stanu. 
C zyżby jednak fak t 'ten upoważn iał 
k ierow n ików  tej im prezy, a w  p ierw ­
szym  rzędzie, w y że j w ym ien ionego p. 
Chwata do traktowania tegoż prołe- 
tarjatu, k tóry  z trudem  wysupłu je 25 
gr. aby  zapłacić  b ilet wstępu, dosłow­
nie „per noga“ ?

N a teren ie całego Parku  niem a w  
chw ili obecnej ani jednego, m ożliw ie  
przestronnego' budynku, gdzieby na 
wypadek  deszczu mogła schronić się 
publiczność. W  rezultacie, p rzy  w ięk ­
szej u lew ie już po p ięciu  m inutach 
biedna publiczka m usi b rodzić w  b a jo ­
rach, gdzie woda sięga jej po kolana...

F A T A L N E  B E ZP IE C ZE Ń S T W O
Brak faehioiwców w  te j im prezie  

daje się fata ln ie odczuć na odcinku 
bezpieczeństwa, czego n ajlepszym  do­
w odem  są liczne w ypadk i na terenie 
„100 P oc iech ". W  tym  roku by ł za le­
dw ie jeden, kiedy to gość złamał sobie 
kręgosłup spadając boda jże  z karuzeli 
łańcuchowej. W  roku ub. podobnych 
w ypadków  było  Więcej, w idoczn ie  jed ­
nak p. Chwat na tym  odcinku musi 
być bezkonkurencyjny, skoro w szyst­
k ie  isipirawy izostały m istern ie zatuszo­
wane.

C H W A T  I  CU D EK
Na terenie „100 P oc iech " poza dy­

rek torem  Chwatem  grasuje rów n ież 
brat jego—  Hersz Cudek onże Henryk  
Cudnowski. Ci p an ow ie  są w  w ie lk im  
ogrodzie  zabaw ludow ych  reprezen ­

tantam i n ie  Linas Haoedek czy tow . 
Brijusi, a... O bywatelsk iego Kom itetu  
O piek i Społecznej, k tó ry  to kom itet, 
dzięk i ak tyw nej sipółpracy pp. Chwa­
tów , Gudków i ich  rodzin, napewmo 
jest dzis ia j jedną z na {zasobniejszych 
organizacyj społecznych w  W arsza ­
w ie.

Bo gdzieś wireslzcie m uszą w ęd ro ­
w ać te p ien iądze z doskonale prospe­
ru jącego Lun a Pailku na Pradze, a b y ­
libyśm y z łośliw ym i ludźm i, gdybyśm y 
Uw ierzy li oszczerczej plotce, że wę­
dru ją one, ale do kieszeni pp. Chwata, 
Jasiewicza, Cudka et consortes...

Oko.

Jeszcze jeden sukces 
»Wiem Wszyslko«

Artykuły nasze o karcianej spelun­
ce działającej w  Bagateli pod szyldzi- 
kiem anonimowego Stowarzyszenia 
Kobiet Pracujących Umysłowo, nie 
przeszły bez echa. Starostwo Grodz­
kie Śródmiejsko - Warszawskie N A ­
K A ZAŁO  P O N O W N Ą  LUSTR ACJĘ  
tej ,organizacji“ zawieszonej już raz w  
grudniu 1935 roku.

Lustracja w ładz administracyjnych 
doprowadzji niewątpliwie do zlikwi­
dowania gorszącej imprezy karcianej, 
panoszącej się pod płaszczykiem orga­
nizacji społecznej.

Zarządzenie w ładz administracyj­
nych, wydane bezpośrednio po na­
szych artykułach jest jeszcze jednym, 

W ID O M Y M  SUKCESEM  „W IE M  
W SZY S T K O 44 bezkompromisowo w y ­
stępującego przeciwko wszelkim man­
kamentom naszego życia publicznego.
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L I T W O ,  O J C Z Y Z N O  MOJ A!
Reportaż specja lnego w ys łann ika  »W iem  W szystko«

Kowno, w Iipcu.
Za niebosiężnym chińskim murem, dalej 

niż Rosja dzisiejsza, ba... dalej nawet niż 
najdalszy Wschód, niż egzotyczne wyspy 
Oceanji, a przecież zaledwie irzema godzina­
mi podróży samolotowej oddzielona od War­
szawy, leży Litwa. Północnym szlakiem, od­
dechu nabierając w Wilnie, możnaby wy­
startowawszy po śniadaniu w Warszawie, 
drugie śniadanie zjeść w... Kownie.

WYPRAWA DO SĄSIADA 
Możnaby.. ale.
Dzisiaj, niestety, podróż do Litwy Kowień­

skiej to cała wyprawa równie skompliko­
wana, jak ekspedycja do nieznanego Mandżu- 
ko ozy iraid przez pustynię Gobi.

A przeoież mimo to, tak nęcąca, jak nę­
cącym może być powrót do znajomych i bar­
dzo kochanych stron, raz na zawsze utrwalo­
nych sentymentem lat dziecięcych.

W  Polsce mie-mówi się wiele o Litwie, za­
to dla całej Europy ten ponoć egzotyczny 
kraik jest punktem, z którego żaden wytraw­
ny dyplomata i żaden sprytny dziennikarz 
nie spuszcza wzroku.

BECZKA PROCHU 
Spokojnie minął plebiscyt w Zagłębiu 

Saary, ład ,zapanował w Grecji:, zamilkła 
wojna abisyńska, Litwa z niesforną Kłajpedą 
nie przestaje był groźną beczką prochu, któ­
ra kto wiie, jaki płomień zdoła rozpalić.

Sentyment lat dziecięcych i ciekawość 
dziennikarska, skłoniły mnie do ryzykowne­
go wedle jednych, nieciekawego wedle dru­
gich, wypadu na Litwę.

UPRZEJMOŚCI WSTĘPNE 
W  paszporcie polskim niema miejSca dla 

wizy litewskiej. Jest oma zresztą kosztowna, 
jak chyba żadina .inna wiza na świeoie, jed­
nakże dzięki uprzejmości litewskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych i konsula gene­
ralnego republiki litewskiej w Królewcu p. dr. 
Budrysa, wizę tę, w formie jakgdyby osobne­
go paszportu otrzymuję szybko .i bez naj­
mniejszych kłopotów.

Pierwsze zetknięcie z republiką żółto- 
zielono - czerwonej bandery, przemienia mnie 
odrazu w rdzennego Litwina. W  dokumencie 
wydanym mi w litewskim konsulacie wypi­
sano wyraźnie: Władimir Poplauskas. Tru­
dno, co kraj, to obyczaj!

Na stacji w Insterburgu pierwsze wagony 
litewskie. Podofine do naszych używanych 
jeszcze na 1 wijach podmiejskich. Wielo- 
drzwiowe, zielone, na każdym z nich pod 
herbem Pogoni cyfra litewskich kolei żelaz-

NA LITEWSKIEJ ZIEMI
Świat okrywa się brunatnym mrokiem, 

kiedy z ostatniej stacji, wschoidniopruskiej 
Eydiumy, pociąg rusza ku majaczącej w od­
dali Litwie.

Z lewej strony, za oknami przesuwa się 
drewniany budyneczek, sklecony z okrągla­
ków, obok, wyciągnięty jak struna sterczy w 
długim, do złudzenia rosyjski przynominają- 
cym szynelu, pierwszy żołnierz litewski.

Z prawej strony, tuż przy torze koślawe 
domki, ‘ /.yldy w niezrozumiałym języku, lu­
dzie wpatrzeni w sznur wagonów, jakgdyby 
je po raz pierwszy widzieli.

To już Litwa. Nadgraniczna mieścina.
PIERWSI LUDZIE 

Dopiero jednakże w Wiiirfoalis stykam się 
z Litwą bezpośrednio. W  wagonach robi 
się rojno od szablonowo zielonych mundurów 
cełmiczych. Urzędnicy są zresztą bardzo grze­
czni. Równie uprzejmy jest imponująco wiel­
ki żandarm, który ogląda mój paszport.

Z pod czapki przypominającej nieco ja­
pońskie kepi, wygląda twarz, którąby z po­
wodzeniem można było przenieść gdzieś do 
Kalisza czy Skierniewic. ^

Długi, rosyjskiego kroju zielony szynel, 
białe rękawiczki, wspaniały pas i torba. Pierw­
szy przedstawiciel władzy litewskiej wygląda 
bardzo reprezentacyjnie. Krótka debata nad 
moją .maszyną do pisania, długie lustrowanie 
polskiego paszportu zagranicznego, który po­
kazuję właściwie z grzeczności, jako uzupeł­
nienie dokumentu wydanego mi przez litew­
ski konsulat i wolny już na litewskiej ziemi 
wychodzę na peron.

MIGAWKI ZAGRANICZNE 
Stacja jest stara. W  miarę odrapana. W 

kasie, gdzie kupuję bilet do Kowna, zamiast 
urzędnika, jakąś niewiasta w kapeluszu. W 
bufecie ma ladzie śledzik, ogórki małosolone, 
bułki jakichby próżno szukać w Niemczech, 
no i palma którą można znaleźć wszędzie.

Amgłika, z którym jadę w jednym prze- 
. dziale od Królewca, interesuje jednakże bar­
dziej, ozy lokomotywa, którą właśnie przy- 
przęgnięto do naszego pociągu na miejsce nie­
mieckiej, jest litewskiego pochodzenia.
: :! 'Na tabliczce firmowej widnieje ^wyraźnie: 
„Skoda, Pilzno, Czechosłowacja". Długi puj- 
main z- herbem Pogoni, zrodził się na Śląsku 
niemieckim. Anglik kręci głową...

Po perionie isnują się jakieś niewyraźne 
postacie, kilku brodatych, czarno przyodzia­
nych starszych panów, jacyś urzędnicy w 
mundurowych czapkach, sztybletąch z ostro- 
.gami i cywilnych ptaszkach. ,■Jeszcze jeden, 
równie wysoki żandarm. Ruszamy!

REPREZENTACYJNY SZLAK
W wagonach już gospodaruje litewski per­

sonel. Kolejarze mają na sobie ciemne mun­
dury. Chcąc sprawdzić bilety przezornie nie 
odzywają .się w żadnym języku, a tylko szczę­
kają maszynkami do dziurkowania.

Czarno jest za oknami. Pociąg mknie dość 
szybko. Jakiś urzędnik kolejowy, który 
wsiadł dó naszego przedziału, tłumaczy do­
skonałą ruszozyzmą, że na tej limji pociągi 
zwykle kursują bardzo dobrze. Niechcę go 
pytać, jak jest na inych iinjach...

Czerni zaokiennej nic nie rozprasza. Cho­
ciaż wpatrzony w mrok, co i.raz wildizę ciem­
niejsze kontury domostw. W  żadnem oknie 
światła. Jest godzina 9-ta wieczorem.

KAUNAS, WYSIADAĆ!
Kowno zwiastują niezbyt liczne światełka. 

W  miarę jak pociąg zbliża się do stolicy 
Litwy dzisiejszej, światełek tych jest coraz 
więcej, dwoją się, ale to tylko odbicie w  fa­
lach niewidzialnego Niiemnu...

Wreszcie Kowno. Pociąg wtacza się na 
dworzec prawie bezpośrednio, odrazu z pol­
nego pustkowia, nie biegnąc zupełnie między 
tak charakterystycznemi dla wielkich stolic 
europejskich zabudowaniami peryferyj.

Dworzec kowieński jest jakgdyby zlep­
kiem budownictwa kolejowego rosyjsko-nie­
mieckiego. Kryte perony, podziemne przej­
ścia. Zato numerowi przypominają w swych 
jasno niebieskich bluzach dawnych rosyj­
skich „nosilszczyków44. Można się zresztą z 
nimi znakomicie porozumieć po rosyjsku.

W  tłumie dworcowym język ten roz­
brzmiewa często, tłum ten nota bene jest bli­
źniaczo podobny do podróżnych z dworca w 
Tule czy Mińsku. Ale już przed dworcem 
zamiast kocich łbów... asfalt.

PO ASFALTOWEJ JEZDNI
Duża, wygodna taksówka mknie po nim 

prawie bezszelestnie, a szybko, niemając wie­
le kłopotu z wymijaniem innych aut czy też 
przechodniów.

Hotel Litewski, teraz zwany Mejropolisem 
to ostoja kowieńskiego highe - lifu rządo­
wego, już chociażby tylko dlatego, że hotel 
słamowi własność rzą,%i... Zatrzymują się tli 
również goście zagraniczni. Anglik z którym 
przyjechałem, nie może wyjść z podziwu, że 
zapytano go czy chcc pokój z łazienką czy 
bez. Jest to jego pierwsza podróż do krajów 
wschodniej Europy.

OBLICZE KOWNA
Kownio na codzień podobne jest w swej 

■części nowszej do ...Grodna z asfaltami, w 
starszej do... pełnych uroku zaułków Wilna. 
Zato Kowno najnowsze, to Kowno, które wy­
rosło w ciągu ostatnich 7 lat, jest już mia­
stem nawskroś zachodnio europejskiem. Ar­
chitektura nowych budowli nosi na sobie 
piętno stosowanego modernizmu ^liast cze­
skich. Wynika to prawdopodobnie z tego, że 
młodzież litewska w olbrzymiej większości 
Studjowała na politechnice praskiej. Stolica 
Czechosłowacji dała więc Litwie co najtęż­
szych architektów, których dziełem jest sze­
reg budowli efektownych, a co najważniejsza 
nawskroś praktycznie rozwiązanych, Kowno 
najnowsze nie silliło się bynajmniej na bu­
dynki imponujące, monumentalne. To co zro­
biono jest jak wspomniałem bardzo efekto­
wne, ale spokojne i nawet gustowne.

PRAKTYCZNIE I EFEKTOWNIE
Budynek banku ziemskiego, mieszczący 

jednocześnie litewskie ministerstwo spraw 
zagranicznych, biura oficjalnej ajencji Elfy 
i szereg pokrewnych instyfucyj, budynek ban­
ku litewskiego, najwyższego trybunału, de­
partamentu policji, uniwersytetu Witolda 
Wielkiego, wszystko to odznacza się idealncm 
wykorzystaniem przestrzeni i światła, które-’ 
go, dzięki wielkim oknom wszędzie jest 
pełno.

U stóp t. zw. Zielonej Góry i na jej zbo­
czach wyrosło sporo wcale efektownych willi 
i pałacyków, głównie modernistycznie potrak­
towanych, chwilami wręcz pięknych dzięki 
malowniczemu, w innych miastach Europy 
rzadko spotykanemu położeniu.

UBOGIE CENTRUM
Centrum zato, to centrum z główną ar- 

terją — aleją Wolności, poza dwoma budyn­
kami, iz których jeden należy do urzędówki 
litewskiej, a dirugi do sławnej w całej Litwie 
spółdzielni PIENOGETRAS, no i poza wcale 
reprezentacyjnym budynkiem poczty, przed­
stawia się wręcz ubogo. Domy przeważnie 
jednopiętrowe, oszpecone typowo wschodnie- 
mi szyldami, malowane kolorowe, popstrzo- 
ne licznemi, a ubogo urządzonemi witrynami 
sklepowemu, przygniatają prowincjonalną 
sennością, tak zresztą jak cały ruch uliczny 
tej stolicy bratniej republiki.

KOWIEŃSKI d e p t a k

Dość szeroka, dobrze wyasfaltowana, al.e- 
ja Wolności rozdzielona jest szerokim pasem 
,zidleńców umiesizezonych pośrodku jezdni. 
Chodnik, który biegnie między tymi zieleń­
cami, to jakgdyby deptak kowieński. Tu Spo­
tyka się w słoneczne, przepołudnia i ciepłe 
wieczory całe Kowno, jedynie robiąc ustęp­
stwo dla którejkolwiek kawiarni kowieńskiej.

k o w ie ń s k ie  k a w ia r n ie

Niema ich wiele. Litewska Lithuanioa, 
która zagospodarowała Się na miejscu daw­

nej kawiarni Perkowskiego, gdzie wojowni­
cza młodzież litewska zbyt często tiukla szy­
by. Niemiecka kawiarnia Konrado przy al. 
Wolności, no i kawiarnia Aldona, nieugiętego 
Perkowskiego, który teraz tylko dla pewno­
ści z lokalu parterowego przeniósł się na 1-e 
piętro i lu obdarowuje kolonję polską, do- 
społu z żydowisiką doskonałą kawą i jeszcze 
lepsizemli koncertami, oczywiście polskiego ze-

W tych kawiarniach kowieńskich siedzi 
publiczność niebardzo różna od tej, którą wi­
dujemy codziennie w analogicznych lokalach 
warszawskich. Może trochę gorzej ubrana 
zwłaszcza jeśli idzie o mężczyzn, ale równ!ę 
bezczynna i... bezmyślnie nastrojona.

WOJSKO I POLICJA
Na ulicy ko\y eńskiej rozliczne plamy na 

szarym tle przechodniów stanowią mundury 
wojskowe i policyjne. -Ustrój obecny wpro­
wadzony dzięki wojsku, zażegnanie puczu 
Waldemarasa, przeprowadzone znów dzie... 
policji, wszystko to przyczyniło się do kreo­
wania jednych i drugich na henjaminków rzą­
du, no i powiedzmy całego społeczeństwa. Xi e 
też dziwnego, że -zarówno jedni, jak i drudzy 
chodzą butni i pełni radości życia, akcentu­
jąc to na każdym kroku. Wojskowi umundu­
rowani trochę na wzór wojska rosyjskiego, w 
czapkach przypominających nieco japońskie 
kepi, czasami rozśmieszający purpurowemi 
rajtuzami, mkną przez ulice Kowna w naj­
nowszych, kosztownych maszynach, których 
właśnie armja posiada najbogatszy asorty-

Policjanci, chłopy rosłe, cudacznie odzia­
ne w błękitno - szkarłatne mundury z raba­
tami i pocieszne czaka, oraz obowiązkowo 
białe, bawełniane rękawiczki, spacerują do­
stojnie między zieleńcami, raczej zadumani 
niż zainteresowani ruchem ulicznym, który 
tu również nie przewyższa norm naszych 
miast kresowych.

SAMOCHODY I... OPONY
Samochód w Litwie jest nieomal takim 

samym luksusem, jak samochód w Polsce. 
Gros maszyn należy bądź do wojska, bądź do 
rządu, bądź wreszcie do placówek dyploma­
tycznych przy rządzie młodej republiki akre­
dytowanych. Maszyn prywatnych w Kownie 
jest ilość zastraszająco znikoma. W  całcm 
mieście niema bodajże jedr^go salonu samo­
chodowego. Ewentualny entuzjasta, który 
pragnie kupić wóz, musi „wypisywać44 go 
z Niemiec czy Łotwy, kontentując się obej­
rzeniem... katalogu firmowego.

Mimo to, znakomicie prosperują w Kow­
nie składy opon samochodowych, bo wszyst­
kie dorożki, jak w Wilnie, kola mają zaopa­
trzone w opony samochodowe. Ta kombina­
cja wywołuje specjalny zachwyt wśród cudzo­
ziemców przybywających z Zachodu.

UBOGO...
Nietylko jednak ubóstwo rynku samocho- 

- dowego uwidacznia się w Kownie. Wystawy 
sklepowe robią nader skromne wrażenie, któ­
re potęguje jeszcze bardziej fakt, że dla za­
chęty ewentualnego kldjenta, towar zagra­
nicznego pochodzenia opatrzony jest zwykle 
rozlicznemi plombami. Plomby są więc na 
materjałach angielskich, na niemieckich aoa- 
ratach fotograficznych, na paryskich pud­
rach... Słowem, wszędzie, gdzie tylko można.

PO POLSKU
Język litewski gęsto jest przetykany pol­

skim i niemieękim. Są zresztą w Kownie 
dzielnice, gdzie słyszy Się tylko żargon, bądź 
tylko właśnie polską mowę. Polacy stanowią 
bowiem np. na Szańcach czy w niektórych 
odcinkach starego miasta, olbrzymią więk­
szość. Gdyby jeszcze do cyfry tej polskiej 
„mniejszości" dodać wszystkich tych Pola­
ków, którzy kurczowo trzymając się możno-- 
ści egzystencji, w obawie przed redukcją mó­
wią po litewsku, otrzymalibyśmy kto wie czy 
nie polską większość!

Zresztą, mniiejsizość polska w Litwie dzi­
siejszej to zagadnienie tak skomplikowane, 
że warto mu poświęcić więcej miejsca.

O 6-ej rano jestem w kościele Sw. Trójcy 
na nabożeństwie polskiem. W  Kownie o- 
stał isńę jeno już tylko ten kościół, gdzie po­
zwolono odprawiać polskie nabożeństwa, ale
o... 6-cj rano. W  lecie to ostatecznie pół bie­
dy, ale aimą.

W  kościele jest pełno.
NAD NIEMNEM 

Idę potem krętem! zaułkami nad Niemen, 
który- płynie tu wspaniale sizerokiem, nieure- 
gulowanem łożyskiem. Po tamtej stronie roz­
łożyło isię również Kowno, t. zw. Biruta i Po- 
niemuń. Po tamtej stronie jest port lotniczy 
jedyny, zachodem Europy pulsujący punkt, 
tu bowiem zatrzymują się samoloty potężnego 
DERU - Luftu utrzymujące regularną komu­
nikację między Berlinem a Moskwą. Tu rów­
nież jest port lotniczy wojskowy, ocy.ko w 
głowie rządu litewskiego i calcgo społeczeń­
stwa, które śmiało sięga po coraz to nowe 
wawrzyny w podniebnym wyścigu.

Potem autobusem, w którym konduktorką 
jest kobieta, przybrana jedynie w czapkę 
mundurową, jadę na drugi koniec miasta. Do 
stóp Zielonej Góry, u której podnóża wyrosło 

1 mnóstwio nowych gmachów, u której podnóża 
również mieści się muzeum wojny i muzeum 
Witoldowe, a także na obszernym dziedzińcu 
grób nieznanego żołnierza.

„PAŁAC44 PREZYDENTA 
Mijam po drodze zbutwiałem! sztachetka­

mi otoczony pałac prezydenta. Biały, więcej 
■niż niepozorny budynek. Kiedyś była to sie­
dziba gubernatora. Dzisiaj powiewa nad nią 
malinowa chorągiew z białym trójzębem, a 
przy wejściu, pod Blaszanym daszkiem chroni 
się od zbył dokuczliwego słońca warta woj­
skowa. Od ulicy strzegą pałacu głowy pań­
stwa dwaj znudzeni policjanci. Umieszczony 
w trójkącie ulic najbardziej hałaśliwej, bo 
kupieckiej dzielnicy miasta, biały skromny 
dom chroni się przed tym hałasem gęstwiną 
drzew sporego parku pałacowego.

Całość skromna, prawie uboga, jak na sie­
dzibę prezydencką. Równie zresztą skromnie 
przedstawia się gmach prezydjum rady mi­
nistrów. Wcale nie reprezentacyjny, archa­
iczny, jednopiętrowy budyneczek.

STOLICA JUTRZEJSZEJ LITW Y 
Ale... w Kownie dzisiejszym jest tyle naj- 

rozmitszych urzędów, tylu urzędników...
Zębata wagonetka wciągnęła mnie na 

wierzchołek Zielonej Góry. Tu już niema as­
faltów. Ulica piaszczyste, parterowe typowo 
rosyjskie drewniaki, słupy telegraficzne bie­
gnące w sino - zielony bezkres i cisza prawie 
stepowej mieściny, w którą wsącza się z dołu 
płynący gwar nowego Koiwna, rosnącej stolicy 
LUwy jutrzejszej.

C Z Y  Z A B R A K Ł O  P O L A K Ó W ?
Dużo siię ostatnio pisze o genjalnym Kie­

purze, wspaniałym śpiewaku, świetnym kup­
cu, doskonałym patrjocie, niezrównanym my­
ślicielu i  światłym polityku. Stąd się aż tyle 
zalet wizięło w jednym łysym człowieku? 
Na marginesie hurra - patrjotycznych wyczy­
nów naszego mistrza wartoby jednak zapy­
tać go o kitka szczegółów, nap ozór drobnych, 
ale niemniej charakterystycznych i szersze­
mu ogółowi często niewiadomych.

Gdy mistrz śpiewał na Placu Marszałka 
Piłsudskiego w święto Morza, Polska Agencja 
Telegraficzna inakrącdła 60 metrów jego wy­
czynu. Zdaniem wszystkich fachowców zdję­
cia i dźwięk wyszły doskonale. Pomimo tego 
mistrz Kiepura zabronił kategorycznie wy­
świetlania tych zdjęć w tygodniku PAT-a, 
nie podając żadnych konkretnych powodów. 
A szkoda! Przeoież nie wszyscy mogli być 
na Placu i nawet nie wszyscy mogli słuchać 
transmisji radjowej!

A teraz druga sprawa. Kiepura zatrudnia 
stale dwóch sekretarzy. Prasa podała ich ży­

ciorysy, podobizny i  t. d. i t. d. Nasuwa się 
tylko jedno pytanie. Dlaczego wielki patrjo- 
ta Kiepura zaangażował cudzoziemca, który 
dopiero teroz zaczyna cię uczyć języka pol­
skiego, jak triumfalnie głosiła prasa bruko­
wa? Czy nie znalazł w całej Polsce czło­
wieka władającego kilkoma językami?- Nie 
mamy oczywiście nic do zarzucenia owemu 
sekretarzowi, który, sądząc z nazwiska, musi 
być Rosjaninem, ale uważamy, że bardziej 
patrjotycznie byłoby w tym wypadku zatrud­
niać Polaka. Albo też nie trzeba się afiszo­
wać swoim hurra - patrjotyzmem.

Rodzice naszego mistrza podali w wywia­
dzie, że Kiepura zdecyduje się zagrać w pol­
skim filmie dopiero wtedy, kiedy atelier fil­
mowe będzie stosowniejsze. Kiepura senior 
twierdził nawet, że w związku z tem zaczęto 
już przebudowywać jedno z atełier. Nic 
dziwnego, przecież nasize ateLers nie były 
przygotowane do przyjęcia tak wielkiego 
człowieka!

(h.)

Prenumeratę „W iem  W szystko” zam aw iać można te lefoniczn ie  
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7 w iem —
T yd zie ń  ubiegły Czyżby naprawdę?...Jeden z niezależnych dzienników prowin­
cjonalnych wydrukował następujące zesta­
wienie, pod tytułem: „Fakty, które krzy­
czą!44 —

F a k t  p i e r w s z y  
B. starosta pow. działdowskiego Dr. 

Twardowski został skazany na kilku­
letnie więzienie za nadużycia władzy 
i przywłaszczenie sobie pieniędzy pu­
blicznych.

F a k t  d r u g i  
Przeciwko b. staroście pow. świec­

kiego p. Krawczykowi toczą się do­
chodzenia prokuratorskie za prze­
stępstwa podobnej natury, za jakie 
skazany został Dr. Twardowski.

F a k t  t r z e c i  
Rada Powiatowa powiatu gru­

dziądzkiego uchwaliła jednomyślnie 
skierować do prokuratora sprawę 
nadużyć i lekkomyślnej gospodarki w 
powiatowej K. K. O.

Straty w tej kasie, wynoszą 2 mil- 
jony złotych. Sumę tę przez 5 0 l a t  
będzie płacić ludność powiatu gru­
dziądzkiego.

F a k t  c z w a r t y  
Przeciwko gospodarce Starostwa 

i Wydziału Powiatowego w Nowem- 
Mieście toczą się dochodzenia.

F a k t  p i ą t y  
Władze sądowe i śledcze wszczęły 

dochodzenia przeciwko b. staroście 
pow. włocławskiego p. Murmyle, któ­
remu stawiane są zarzuty pobierania 
łapówek, nadużycia władzy i brak do-

F a k t  s z ó s t y  
Żona prezesa Sądu Apelacyjnego 

w Krakowie Parylewiczowa, przebywa 
w więzieniu, pod zarzutem pobierania 
łapówek i wyrabiania posad za pie­
niądze.

F a k t  s i ó d m y  
Prezes sądów grodzkich w Warsza­

wie Jcruzalski podał się do dymisji i 
dymisja jego została przyjęta w okoli­
cznościach bardzo nieprzyjemnych. Jak 
donosiła prasa, w domu, p. prezesa w 
Warszawie przy ul. Marszałkowskiej 
40 — uprawiany był nierząd. Spra­
wa ta będzie przedmiotem rozprawy 
sądowej we wrześniu.

F a k t  ó s m y  
Trzej posterunkowi z posterunku 

Nowosiółki Niskie (woj. lwowskie) 
stawało przed sądem pod zarzutem za­
mordowania aresztanta i wrzucenia go 
związanego do rzeki.

F a k t  d z i e w i ą t y  
Jak donosi prasa warszawska, inż. 

Turandt, wyższy urzędnik Polskiego 
Radja, oskarżył policję w Jeziornie 
i Konstancinie (pod Warszawą) o za­
mordowanie w areszcie policyjnym 
swego brata“ .

Powyższą Iitanję, dziennik ów opatrzył u- 
wagą: „Narazie tyle. Wyciągnięcie wniosków 
z tych faktów pozostawiamy czytelnikom41. — 

Mamy właśnie to zamiar uczynić.—Lecz 
przedewszystkiem musimy do tej „list dzie­
więciu faktów44 dodać bardzo niepokojący i 
smutny fakt dziesiąty:

Oto skutkiem masowego stosunkowo u- 
jawnienia szeregu afer, starannie tuszowa­
nych zwykle, za rządów grupy pułkownikow- 
skiej — w społeczeństwie, a raczej w mniej 
krytycznej jego części, pojawiła się psychoza, 
histeryczne nastawienie, że cała administra­
cja państwowa, wszyscy, a przynajmniej 
większość urzędników — to... aferzyści, zło­
dzieje i kombinatorzy, którzy jeśli nie dziś, 
to napewno jutro, zasiądą na ławie oskarżo­
nych.

Psychoza ta jest prostym skutkiem atmo­
sfery bagna, w które wepchnęła życie publi­
czne osławiona „doktryna44 „trzymania za 
mordę44 społeczeństwa.

Dziś, uważa ono, że cytowane przez nas 
fakty, to początek, awangarda niejako cyklu 
afer biurokracji, o której grzechach szepta­
no sobie tyle potworności, bezkrytycznie

... w związku z os tatniią aferą dopingową, 
jaka rzekomo miała miejsce w stajni Miecz­
kowskiego, w sezonie jesiennym, obowiązy­
wać mają inia tarze wyścigowym specjalne ob­
ostrzone przepisy zapobiegające podobnym 
machinacjom? Sprawą tą bardzo energicz­
nie zajęły się czynniki kompetentne z. terenu 
Ministerstwa Rolnictwa, a także władze bez­
pieczeństwa stolicy.

*
... w tych dniach odbył się w Krakowie 

ślub córki jednego z największych potenta­
tów finansowych żydowskich, przytem zna­
nego działacza społecznego na terenie ży­
dowskiej gminy wyznaniowej? Posażna je­
dynaczka ofiarowała swą rękę, serce, a co 
nadewszystko mil jony przystojnemu vor-dan- 
ser-owi, znanemu z paru bardzo skandalicz­
nych afer.

*

przyjmując każdą najohydniejszą plotkę i 
pogłoskę.

Poprostu ludzie nie mogą uwierzyć, by 
r z ą d  s a m  z e  s i e b i e ,  wziąt się 
do wypalania raka nadużyć. Nic wierzą, bo 
ciągle jeszcze żyją w trujących miazinatach 
„systemu44.

Wnioski z zestawienia zamieszczonej na 
wstępie listy i przytoczonej reakcji pewnych 
odłamów społeczeństwa dadzą się ująć na­
stępująco:

1) Jest rzeczą ze wszcclimiar godną po­
chwały, że rząd zdecydował się zerwać z 
taktyką tuszowania lotrostw i wystąpił zdecy­
dowanie do walki z nadużyciami.

2) Przy cncrgiczncm stosowaniu tej meto­
dy „au fond44 t. j. w myśl stów premjera 
Skladkowskiego o pociąganiu do odpowie­
dzialności „prezesów44, czyli tych w tym wy­
padku, którzy przez swe zarządzenia, nie­
chlujstwo, lub głupotę —• stali się przyczyną 
powstania czy też prosperowania afer — 
kraj szybko opanuje wspomnianą przez nas

... od sezonu miał powstać w Warszawie 
kameralny kabaret literacki, prowadzony 
pnzez 2 bardzo utalentowanych poetów: Swia- 
topełka Karpińskiego i Janusza Minkiewicza? 
Byłaby to niewątpliwie bardzo ciekawa i 
sympatyczna impreza.

*
... Wielka Operetka na Karowej zamierza­

ła wystawić w sezonie jedną z najpopular- 
■ niejszych operetek t. zw. żelaznego repertu­
aru, przyczem w rolach tytułowych wystąpi­
łyby gwiazdy dawnej operetki, a więc: Lucy­
na Messal, Szczawiński, Redo ii in.?

... szereg amerykańskich biur filmowych w 
związku z ograniczeniami dewizowemi, przy­
stąpił do likwidacji swych agend na terenie 
Rzeczypospolitej? Jeśli pogłoska ta jest 
prawdziwa, niezadługo na ekranach naszych 
kin będziemy oglądali jedynie stare obrazy,

histerję i nabierze pełnego zaufania, że 
nietylko „małych łotrów się wiesza, a wiel­
kich puszcza wolno44, lecz, że żadne łajda­
ctwo nic przechodzi bezkarnie, bez względu 
na to kto i w imię czego je popełnił.

3) Uświadomienie sobie zaś tego przez 
społeczeństwo, będzie najlepszą podstawą do 
odzyskania zaufania, o które zabiega rząd.

4) Złożywszy więc nieoczekiwaną psycho­
zę pewnych odłamów społecznych na karb 
zabagnienia stosunków przez osławioną gru­
pę colonel4ską — należy zanotować z uzna­
niem pozytywny stosunek kraju do akcji rzą­
du.

5) Z tego zaś wypływa wniosek dla rządu 
właśnie, żc każda — bezkompromisowo, aż 
do ostatniego choćby najwyżej zawieszonego 
ogniwa — wykryta afera —  wzmacnia i roz­
szerza ową podstawę zaufania społecznego.

Takie oto wnioski nasuwają się po prze­
czytaniu cytowanej na początku litanji „dzie­
więciu faktów44.

Ignis.

zakupione przed wprowadzeniem ograniczeń 
dewizowych. Miła' perspektywa.

*
... potomek jednego ze znakomitszych ro­

dów polskich, magnat o imponującym nosie 
i krzaczastych brwiach, robił najlepsze inte- 
teresy dzięki posiadaniu wyjątkowo urodzi­
wej... żony? Smutne i przykre.

*
... nasza znakomita gwiazda p. Marysia 

Balcerkiewicz przywiozła sobie z zagranicy 
pieska, który ma utrwaloną na wspaniałej 
obroży następującą informację: „Nazywam
się FAfdi, jestem właścicielką Marysi Balcerkie- 
wiez, z którą razem mieszkam w Warszawie 
przy ul. Matejki 4“? Fifi stanowczo powinna 
obrażę swą odstąpić komu innemu.

Gang ma głos!
R odzim a prasa film ow a  jest na 

smutnym d szarym  horyzoncie naszej 
rzeczyw istośc i p rzy jem n ą i  bardzo k o ­
lo row ą p lamą. Żaden dodatek hum o­
rystyczny, żadne dow cipuszki k aw ia r­
n iane n ie p otra fią  tak znakom icie u- 
baw ić  c złow ieka posiadającego poczu­
cie humoru, jak  w łaśn ie enuncjacje 
publikowane na łamach prasy fil­

mowej,
czy to w  postaci artyku łów  czy og ło ­
szeń.

W eźm y  d la przyk ładu  zapow iedzi 
polsk ich film ó w  pełnom etrażow ych: 
„D w a  dn i w  rajiu“ , „A d a  to nlie w ypa- 
da“ , „B o lek  i  Liolek", „Jadz-ia", „F re - 
dek uszczęśliw ia św ia t", „O  tem  m a­
rzą  kob ie ty ", „ Id ł  m it‘n f id ł" ,  „Jutro 
będzie  le p ie j" ,  „F re jlich e  Kaipco- 
n ym “ ...

Tu  godzi się zaznaczyć, że z zapo ­
w iedzi w yn ika  p ew ne jakgdyby odprę­
żenie jeś li id z ie

o monopol kiczarzy.
W ięc: sławmy M isza W aszyński —  p o l­
ski Cecil B. de M ille  d la  bardzo ubo­
gich, reżyseru je bodajże ty lko  jeden 
film , oczyw iście  p rodu kcji n iem niej 
sławnego Ziutka Rosena, no i o czyw i­
ście z Dymszą. O b ydw a j m atadorzy  na­
szego; film u, aż nazbyt dobrze zd a1'" 
sobie spraw ę z tego, że D ym sza jest 
jedyną i  n iew ątp liw ą atrakcją tych  
k-iczów.

O bawą nas napawa ep idem  ja  Fet- 
ków . T en  dziarsk i scenarzysta za ­
czyna produkować en masse. Go z 
tego w yrośn ie —- zobaczym y. W śród  
nazwisk ak torów  z p rzerażen iem  zn a j­
du jem y p. W ysocką. O by znów  nie 
pow tórzy ło  się „K och a j ty lko  m n ie", 
bo w tedy publiczność m oże  się ro zz ło ­
ścić 1... „kopać tylko ciebie". Lanso­
w an ie pp. Barszczewskiej, Andryczów - 
my i  Zaw adzk iej Haliny, któria m a rze­
kom o w ystąp ić  w  ty tu łow ej ro li „L u ­
d zi W is ły " ,  rów n ież nasuwa diużo ob- 
jekcje.

R eżyserja „L u d z i W is ły "  -spoczywa 
w  rękach pp. Aleksandra Forda i  Je­
rzego Zarzyck iego. Pan  Fo rd  pokazał 
nam  już swoje oblicze, p. Zarzyck i jest 
homo' novus, oby nazw isko jego  dla 
f ilm u  nie stało się równie groźne, jak  
analogiczne nazw isko d la literatury 
polsk iej.

Polska Spółka F ilm ow a, k tóra na­
rodziła  s-ię pod  sprężystem  k ierow n i­
ctwem  p. Chamca-, a k tóre j pośw ięca­
liśm y już trochę m iejsca, napawa nas 
coraz w iększym  niepokojem , chociaż­
b y tylko- d latego, że pragnęlibyśm y a- 
b y p laców ka ta nietylko utrzymała się 
na powierzchni, ale żeby  pracą swą 
zn iw e low a ła  dotychczas- stosowane w  
naszym  św iatku film o w ym  m etody.

Niestety. W  prasie f ilm o w e j zn a j­
du jem y ogłoszen ie film u  „W ie lk i 
M ag", k tóry to  obraz zna jdu je się w  
posiadaniu Po l. Sp. F ilm ow ej. Ogło- 

(Dokończenie na str. 8-ej.

F R A S Z K I
N A  „SÓ L N A R O D U " (JAK SIEB IE  N A ZY W A ... SANACJA)

Jedno [pewne, moi m ili -—
Nadtoście już... przesolili!

N A  „ŻYC IE  S U R O W E " E L IT Y  

Bądźmy szczerzy —
Kto w  to wierzy?

N A  „W Z M O C N IE N IE  SYSTEM U " W E D Ł U G  RE C E PT Y  P U Ł K O W N IK Ó W  

Sposób na to ma prosty być i całkiem nowy:
S T R A C H E M  w  masach entuzjazm wzbudzić —  przymusowy.

N A  A K AD EM IK A  W . RZ.

Chciał L w ów  oddać Ukraińcom i —  (snać z racji... premji) —
Za tak wielki... „patrjotyzm" —  siedzi w  Akademji.

N A  PO SU N IĘ C IA  NASZEJ P O L IT Y K I ZAGR ANIC ZNEJ  

Społeczeństwo wie o nich z prasy, a zaś prasa —
Z biuletynów... Reutera, i z depesz... Havasa...

N A  „B IU R O  AK CJI" PRZY PREZYD JU M  R AD Y  M IN IST R Ó W  

Pono ma się zmienić, (choć wbrew pewnym sferom) —
Na... „Biuro Reakcji Przeciwko Aferom ".

N A  O PIN JĘ  CATA O R A D YK A ŁA C H  SAN ACYJNYCH

Wrócą do kawiarń skąd przyszli44 
„Słowo44.

...I „wrócą do ;kawiarń“ —  a skąd Pan wie o tem?
„W rócą " —  jasne, a dokąd? —  zobaczymy potem!

N A  CZĘSTE A FERY

W niosek przecież tonie nowy,
Że „ryba cuchnie od głowy".

O. Set.
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D o k ąd  w a r to , d o k ą d  n ie ...
Te a tr -  Rew ja -  Kino

„Casanova“  (Kino „Filharmonja"). •— Je- 
den z najgorszych „kryminałów" ostatnich 
czasów, który nie przynosi zaszczytu ani fran­
cuskiej produkcji, ani reżyserowi (Rene Har­
fa or-is) , ani znakomitemu bądź co bądź akto­
rowi Mozżuchinowi, ani wreszcie dyrekcji 
kdnia „Filharmonja".

Film jest „odwalony" w sposób wulgarny 
1 nieciekawy, Mozżuchin niestety nie nadaje 
się już do roli Casanovy, którą odtwarzał z 
takim talentem 10 lat temu w filmie niemym. 
Szereg wybitnych aktorów francuskich, jak 
Saturnin Fabre, Ma d Cle im e Ozeray, Margeriłe 
Moreno i Colette Darfeuił, walczy z bezna­
dziejnością faktury tego filmu i z bezgrani­
czną nieudolnością realizacji. Jedyna zaleta 
filmu, to kilka scenek erotycznych w guście 
starszych panów.

„Broadway Bill“  (Kino „Rialto"). — Chy­
ba nie często zdarza się w kinie, aby pu­
bliczność inde mogła usiedzieć spokojnie na 
miejscu, tylko tupała i biła ze zdenerwowa­
nia i podniecenia. A tak właśnie dzieje się 
podczas wyświetlania znakomicie wyreżyse­
rowanego filmu z życia toru wyścigowego 
„Broadway Bill". Film ten zaczyna się od 
serji scenek satyrycznych, aby potem przejść 
w serję niezwykłych perypetyj pięknego ko­
nia wyścigowego i jego właściciela. Warner 
Baxter gra, jak zwykle, bardzo przekonywu­
jąco rolę młodego żonkosia, którego wyścigi 
konne interesują znacznie więcej od wyrobu 
pudełek tekturowych. Obok niego widzimy 
Myrnę Loy, która z wielkim' trudem uosabia 
podlotka. Całe szczęście, że jej rola nie jest 
zbyt skomplikowana ani ważna.

Scena wyścigów jest wyreżyserowana 
przez Franka Gaiprę w sposób poprostu zna­
komity. Porywa i oszałamia bodaj więcej, 
niż... prawdziwe wyścigi! A to już chyba 
wielkie zwycięstwo. Również klasycznie wy­
konane są wszystkie sceny poprzedzające der- 
by. W  scenach tych odnajdujemy wielkiego 
reżysera i doskonałego obserwatora.

W  każdym razie —  z czystem sumieniem 
radzimy wszystkim amatorom dobrego kina 
i silnych wrażeń pójście na ten piękny i zu­
pełnie nie „ogórkowy" obraz.

Nadprogram: wprost rewelacyjna, jak na 
nasze stosunki., krótkometrażówka Emmera i 
Maliniaka „Burza" i wyjątkowo ciekawy ty­
godnik PAT-a.

„Zbieg z Jawy11 i „Mecz Schmeling -— 
Louis11 (Kino „Pian".—Trudno jest pisać re­
cenzję z tego składanego programu, w którym 
film1 rozrywkowy zepchnięty został do roli 
dodatku, a na I-szy plan wybija się film re­
portażowy z wielkiego wydarzenia sportowe­
go, które nie dla wszystkich jest właśnie... wy­
darzeniem.

Trzeba być naprawdę fanatycznym wiel­
bicielem sportu pięściarskiego, aby przetrzy­
mać przed ekranem 12 pełnych rund, których 
wynik* jest przecież dawno wiadomy. Przy­
puszczam, że każdy chętniej oglądałby naj­
ważniejsze tylko fragmenty.

„Zbieg z Jawy", wyświetlany „nadpro­
gram" nie odznacza się absolutnie ni,czem 
specjalnem. Reżyserja George Melforda sła­
ba, temat i treść oklepane, gra aktorów wy­
bitnie nieciekawa z Charlesem Bickfordem na 
czele.

Program wyłącznie dla fanatyków boksu.

„Alarm w nocy“ (Kino „Atlantic"). — 
„Alarm w nocy" był wyreżyserowany przez 
George B. Seitza, tego samego, który zreali­
zował film „Porwano kobietę". Tym razem 
miał mniej szczęścia, bo treść obrazu jest 
zagmatwana, często niezrozumiała, djalogom 
brak dowcipu, a aktorzy są znacznie mniej 
sympatyczni. Nawet Ricardo Gorteza zao­
patrzono w ośmieszający wąsik. Virginia 
Bruce, aktorka bardzo przeciętna, gra bez 
przekonania rolę po trosze żwar jowanej ak­
torki, a Regis Toomey, który jest najbardziej

sympatyczny, okazał się w końcu aż potrój­
nym mordercą. - Co za pech I!

Nadomiar złego napisy polskie wfcopjo- 
wane są w białe miejsca, tak, że publiczność 
nie rozumie nawet połowy z tego, co mówią 
w tym i tak już zbyt skomplikowanem sztu-

Nadprogram: ciekawy reportaż przyrodni­
czy Marczaków o hodowli-jedwabników. Ale 
na miłość Boską, kto robi Marczakom tak po­
tworne napisy??!! I to niestety w każdym 
filmie!

Szczerze radzimy pozostać w domu, po­
mimo dobrej kreskówki!

„Wesoły Don Juan“ (Kino „Stylowy". — 
Niedawno, bo jeszcze kilka tygodni temu, we 
wszystkich prawie kinach stolicy wyświetla­
ne były filmy wytwórni Warner Bros. Pra­

wie we wszystkich tych obrazach straszyła 
publiczność Ruby Keeler. Obecnie konjun- 
ktura się zmieniła i  na ekranach znalazł się 
letni „szmomicasowy" repertuar Metro-Gold- 
wyn - Mayer. W  związku z tem „straszyć" 
zaczyna Myrna Loy.

Góż powiedzieć o takim filmie, jak „We­
soły Don Juan"? Jest dosyć stary, niecieka­
wy, słabo wyreżyserowany przez George 
Fitzmaurice‘a, który miał kiedyś w swoim do­
robku kilka dobrych filmów, i że jest wresz­
cie nieszczególnie zagrany. Wyjątek w obsa­
dzie .stanowi miły Robert Montgomery, czu­
jący się doskonale w tego rodzaju rolach 
lekkoduchów.

W  każdym razie wszystko razem wystar­
cza, aby pozostać w domu lub pójść do 
ogródka. X. 27. —

Jego cechą zasadniczą jest — doskonały 
strój. Ubrany u wiedeńskich krawców za 
pieniądze wiedeńskiej, łatwowiernej dziew­
czyny, tu, na szarym bruku warszawskim 
zadaje szyku i nie mogąc robić nic innego, 
„kręci11 w filmie. Jest to dlań zajęcie o tyle 
bardziej nęcące, że daje mu okazję do... 
bliższych kontaktów z latwowiernemi dziew­
czętami, które z nabożeństwem wpatrują się 
w starannie wygolone, mocno Iiochstaplerskie 
oblicze „Iwa salonów11 i „producenta filmo­
wego11. W  menażerji naszej byłaby dlań naj­
wygodniejsza klatka... lasie, farbowanych na 
sobole.

Ma na swej hipotece dużo pięknych po­
zycji. Ale to było dawno, za czasów wojny. 
Gdy wojna minęła dobry żołnierz, z talentem 
właściwym swej rasie przemienił się w jesz­
cze lepszego geszefciarza, nie rezygnując jed­
nakże bynajmniej z godności i zaszczytów, 
które są dzisiaj dlań znakomitym parawanem 
i odskocznią do niezawszc najczystszych in­
teresów. Postać jego opasła i obmierzła jest 
jednak mimo to, dla bardzo wielu, jedną z 
najbardziej eksponowanych postaci w kraju. 
My mamy dlań miejsce właściwe, w klatce 
ze śmierdzielami.

»ADRIA«
Ca f e -Danc ing -  Var i e i e

Dyr. Fr. Moszkowicz 

z a p r a s z a  na :

D O S K O N A L E  

W E N T Y L O W A ­

N A  SAL A  =

rewelacyjny program  letni w ie lk iego  m usie-hallu , 

składający się z  przezabawnych wyścigów  

psów  i kotów, występów lisów i gołębi 
sławnego tresera wiedeńskiego Golem a- 
na. Gerty et Yvonne, popisy na jedno­
kołowych rowerach. Louis Barrison et 
Peggy, niewidziane dotychczas ewolucje  

taneczne na... szczudłach. Argentino -  

przezabawna rew elacja  music-hallowa. 
Nina Kwiatkowska, urocza tancerka pol­
ska. M arja Nochowicz i Ila Verboczy — 

pieśniarki.  - .
W E S O Ł O  I P R Z E W I E W N I E .

Łqczka kre tynów
Na łamach „Gońca Warszawskiego" dru­

kuje interesującą powieść p. E. M. Szaremen- 
towski. Powieść ta, pod wiele mówiącym ty­
tułem: „Kairjerowicz" obdairza od czasu do 
czasu czytelników przyjemnemi niespodzian­
kami. I tak np. p. Sz erem entowski pisze w 
odcinku 39: .

„Tupiąc, jak szwadron piechoty, przema­
szerowali przez hall i zniknęli w mrokach 
nocy11, .a my od siebie kontynuujemy: „aby 
ustąpić miejsca baterji saperów i bataljonowi 
ułanów11. „Goniec Warszawski" stanowczo- 
powinien wysłać p. Sz er em en t o wskiegó na 
sześciotygodniowy staż wojskowy, bo chociaż 
znajomość leszczkowskich materjałów jodeł­
kowych w dzisiejszych czasach dużo znaczy,, 
to jednak nie trzeba zapominać o wojskowej 
tradycji Sarmatów.

Stary pies.

(Dokończenie ze str. 7-ej).
S'Z-enie jest bardzo dowcipne, bo oto 
pod  napisem : „o  niespotykanej treści-11, 
w id zim y  obnażek na k tórem  smutny, 
w  drefoieizgi za lany facet nrizyaląda s’ -' 
jak mu łóżko unosi się w  powietrze... 
poid nap isem : „ z  p iękną kob ietą1*, w i­
dzim y istotn ie n iebrzydką vor - dan- 
serkę ,od M oszkow icz a1, ai wreszcie poid' 
napisem : ,,iz w ie lk im  aktorem** og lą­
dam y sobowtóra ex-wojewody Śwital- 
skiego, b liże j nam  nieznanego pana, 
k tó ry  rozczap ierzyw szy palce bezsku­
tecznie usiłuje nas przestraszyć.

K olega  Jeszike, zapew n iam y Was,, 
że tak skonstrnowaneimi ogłoszeniam i 
branżow ych  jewirieijew n ie  pozyskacie. 
To chytry naród...

P on iże j om ów ion ego  ogłoszenia, 
zna jdu jem y: „K om un ika t radosny**, z 
którego dow iadu jem y się, że dw aj w y ­
p róbow a li g ie ro je  f ilm o w e j czarne j 
sotni pp. Dżigan i Sizumacher, n ie  
m artw iąc, się byna jm n ie j n iezapłaco- 
nem opera torow i L ip ińsk iem u hiómo- 
rarjulm, „na  czele doborow ego zespołu 
rozpoczęli już zd jęcia do arcyw eso łe j 
komedjii pg. scenairjusza M. JBroder- 
sona p. t. „F irejiłehe Kapconym**.

W iadom ość ta bardzo nas ucieszy­
ła. Zapewn iam y druhów Dżigana i 
Szumachera, że trudno byłoby nam  
p rzeżyć  la to  gdybyśm y nie dow iedzie li 
się, że już na jesien i znakom itych  
. nroducenłów** będą z zapałem  i... ki­
jami poszukiwać łatwowierni wierzy­
ciele.

Obscrw.

G w ałtu , co się 
dzie je?

W  jednym  z, d zienn ików  p row in ­
cjona lnych  czytam y miast. no ta tkę :

' „Dyrekcję Teatru miejskiego w O- 
strawie WJkp. obejmie w przyszłym se­
zonie p. Marja Szelistawska - Szczęsna, 
której -zarząd miejski powierzył kie-, 
-rowmiotwo tej placówki w dowód u- 
zmamia za jej niestrudzoną pracę jako 
aktorki w ubiegłym sezonie.

Sezoin w tym teatrze rozpocznie się 
1-go września komedją Bałuckiego 
„Gwałtu co się dziieje".

I. K. C.
Z F red ry  rob ią Bałuckiego! N ie  

jest to b łąd zecerski, lecz kom unikat 
dyrekcji. Musi być  dobra dyrekc ja , 
skoro z F red ry  rob i Bałuckiego.

W iększa p a r t ia
obuw ia letniego tak z wa n e

wiatrówki jasna skóra 
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